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„Elita' w polityce międzynarodowejElita 1 ciury
W ed le  projektu p. Sfaiwka przysz-ły Semst 

m a być  w yb ierany  przez około 30.00u ludzi, i 
należących dc elity z tej racji, ze otrzy mali 
d w a  czy jeden z dw ocn  k rzy żó w  w o jskow ych . I 
Są w p raw d z ie  w  Polsce trzy takie krzyże  

Viriuti m iliiari, K rzyz  w aleczności i K rzyż nie- I 
rooaie'g:iosci, ate tytko oosiaoacze p ierw szego  i 
trzeciego otrzym ać mają p rzyw ile j należenia  

dc  elity; tylko oni będą  w yb iera li p ie rw szy  S e ­
nat w edle now ej konstytucji.

P rz y  ostatnich w jnborach do Senatu w  listo­
padzie 1930 by ło  upraw nionych  do g łosow an ia  

w  całej Po lsce 10 9 m ilionów w y b o rc ó w , z 

k iórych  6.9 m iljonów zrobiło  z tego p ra w a  u- 
zytetK. JaiKa proporcja za chodzi m iędzy prze­
szło 10 miljonaiml w przeszłości, a 30.000 w- 
przysz łośc i! W ed le  pojęcia autorów  n ow ego  
projektu poprzedni w yborcy  zostają zdegradc  

w ani do roli ciurów , podczas gd y  znikom y u ła­
mek aw ansuje do godności w y b o rc ó w .

Z jakiej racji ten aw an s?  M ó w ią : oni w a l­
czyli o  n iepodległą Polisikę. Dotychczas ucho­
dziło  za pewnik, że cały naród zrobił w ysiłek  

dla osiągnięcia tego celu —  także poprzednie  

pokolenia po łoży ły  fundament pod budowę, 
która w y ro s ła  po w ojn ie św iatow e j. T e ra z  ma  

pow stać  rm wa „prawtda1-'- ohłopi, robotnicy, 
m łodzież i starsi —  w szy scy , którzy  w alczyli, 
a nie rmeii szczęścia „w y ró żn ić11 się, czy w paso  
kom uś w  oko, aiby przyp iąć soPie do sukm any  

czy  surduta k rzyż, m ają stracić prawro w ybo ru  

do Senatu, które posiadali od 1922 r. Z w raca ją  
też u w agę , że realizacja tego projektu rów na  

się zupełnemu w yłączen iu  w szystk ich  mniej 
szóści narodow ych  od udziału w  w y b o rze  S e ­
natu —  niema, albo bardzo  m ało  wśród posia­
daczy wym ieniony ch k rzyżów  jest U kra ińców , 
Białorusinów^ Żydów , N iem ców  i t. d W  ten 

sposób realizuje się „ ideał“ państw a narodow e­
go  i w  ten spusób jedna trzecia ludności idzie 

do  ciurów . ,

Jeszcze o elicie
„Czas- jeszcze powraca do stawkowej „elity". 

Nienawistną mu jest demokracja i „st jmokracja", 
ale pomysł „elity" kryje zawsze pewne niebezpie­
czeństwa — nawet gdyby chodziło o zamiar opar­
cia się na jednostkach, górujących nad otoczeniem 
talentem, wiedzą, umysłową kulturą. Już sarno 
wytknięcie g anic takiej eii< ie byłoby' rzeczą 
trudną. Oczywiście łatwiej jes* oprzeć się przy 
proklamowaniu uprzywilejowanej elity na pew­
nych cechach zewnętrznych, które bez trudności 
można puznae i skontrolować. Ale o tern wyraża 
się redaktor „Gzasu tak:

„Jest to rzeczywiście wyjście łatwiejsze; że by- 
łany wpadnięciem z deszczu pod rynnę, wykazał 
dobitnie nasz onegdaiszy artykuł wstępny, oma 
wiający zam rrzoną rei ornie konstytucji".

Dalej zaa pisze:
„Problemat elity nie jest zresztą nowy, a już 

pe wielkiej wojnie próbowano go pozytywnie 
rozwiązać. Faszyzm włoski polega wr gruncie rze. 
czy na zasadzie uprzywilejowania elity, — a je­
go naśladowca — hitleryzm — wy szedł z tego sa­
mego założenia. Ale właśnie w  Niemczech mamy 
żywy przykład, iak łatwo pojecie elity wypaczyć 
a nawet skarykaturować. żyw ioły, które tam do­
puszczone zostały do władzy, zaiedwie w drobnej

Mussoiini, jak wiad oto, z pogardą traktuje de 
mokiację.

Solą w oku są ir.u i takie zjazdy międzypań­
stwowe, gdzie obok mocarstw o światowych inte­
resach reprezentowane są państwa o ograniczo­
nym zakresie wpływów — w imię — jak =arka 
— demokratycznej zasady rowności. To jest zda­
niem „duce" leż zwyrodnienie demokratyczne — 
wieczna ziuaa, wieczne kłamstwo równościowe. 
Na/przykład laki zjazd gospodarczy w Londynie.

Wystarczyłoby zwoiać te kraje, które mają inte­
resy światowe (mondiaU), a liczba ich nie prze 
kracza tuzina Gdyby wśród nich doszło do poro­
zumienia — pokój gospodarczy nastałby dla 75 
procent caiej luuności świata A to automatycznie 
odbiłoby się i na mniejszych krajach.

Nie chodzi nam tu o kwestjonowame rozumo­
wania, że przy mniejszej ilości partnerów mogło­
by łatwiej przyjść do porozumienia, ale o stwier-

Przy siano nam dwie odezwy nawołujące spo­
łeczeństwo do poju orania budowy szkół powsz., 
albowiem „setki tysięcy dzieci pozostaje rokrocz­
nie poza szkołą, zwiększając liczbę analfanetów, 
ale nadto i te dzieci, które mają szczęście dostać 
się <10 szkoły — muszą się uczyc w ciężkich dla 
młodej istoty warunkach, w salach ciasnyTch, — 
przepełnionych, niehigienicznych, niedość oświe- 
ilonych, źle umieszczonych ild. W  tych warun­
kach doznaje uszczerbku nietylko poziom naucza­
nia, ale także p^edewszystkiem zdrowie dziecka

Smutne i bolesne sprawy poruszają te odezwy.
Ale równocześnie budzi się pytanie, jak mogło 

sie stać, że nasze szkolnictwo powszechne znaj­
duje się w tak opłakanym stanie, że brakuje mu 
wielokrotnie dachu nad giową! Na innych odcin­
kach budowano luksusowo — nawet „bez rachu­
by" (budownictwo pocztowe za ministra Miedz ni­
skiego), a tu i>zkolniclwu apeluje do ofiarności 
publicznej (pizyczem pod odezwami, jako wice-

Pod powyższym tytułem ogłaszają „W ia 
domosci Literackie" (Nr. 506) następujący 
list świetnego obrońcy Leona Berensona do 
redaktora p. Mieczysława Grydzewskiego: 

Drogi Panie Mieczysławie.
Kiedy kilka dni temu mówiłem Panu, ze jade 

do Lublina na występ obrończy, nie wiedziałem, 
że na forum Sądu wypłynie sprawa „W iadomo- 
ści Literackich". Rzucono bov ierr> tam na „W ia­
domości" „straszliwe" oskarżenie i o tem pragnę 
Pana poinformować 1 prosić zmazom, aby się Pan 
miał na baczności, bo... może Pan wpaść w moje 
szpony adwokackie.

\ teraz do rzeczy. Przeglądając akta sprawy, 
znalazłem tam w zeznaniu pewnego funkcjonarju. 
sza UrZędK śledczego, speca od komunizmu, wy­
wiadu i Inwigilacji, następujące uwagi, które

części uchodzić mogą za elitę, — znaczna ich 
większość — na niższych stopniach hitlerowskiej 
hierarchji (czy tylko na niższych? Przyp. Red.) 
to szumowiny społeczne..."

W ogóle „Czas" nie uważa ej kwestji za za­
mkniętą. Sądzi, że sprawę e’ ity trzeba wszech­
stronnie przemyśleć, a „publicystyczna dyskusja 
na ten tenial przyniesie niezawodnie bogaty nu- 
terjał, którym będą mogli posłużyć się przyszli 
twórcy nov ej konstytucji".

Słowem, projekt pp. Cara i Sławka nie znalazł 
mim wśród konserwy lypu krakowskiego i ra- 
dzi willo wskiego.

dzenie faktu, że w atmosferze dyktatorskiej tem 
jaskrawiej wypowiadać się może myśl nielicze­
nia się z opinją narodów mniejszych.

Coprawda, Wiochy, które Mussolini zalicza o- 
czywiście do pierwszej kalegorji — mocarstw — 
nie posiadają światowych interesów gospodar­
czych: ani nie mają wielkich posiadłości kolonial­
nych, ani — rózgaięzionego przemysłu.

Spore zaludnienie — ponad aO miljonów — nie 
odgrywa lu większej roli.

Włochy wyrosły na czynnik poi.tycznie ważk 
tył ko na tle zręcznego wyzyskiwania politycznej 
konjunKlury powojennej: wyszukiwania różnych 
dróg o6iabienia wpływów francuskich. Tym? «po 
sonem wdzierają się one dó owej „elity" mocarstw, 
kióre winny, wedle Mussoliniego, decydować o po­
lityce światowej. Mussolini otwarcie obwieszcza 
że i w polityce międzynarodowej więksi ma ją 
rozkazywać, mniejsi słuchać.

prezes Towarzystwa popierania budowy szkól po­
wszechnych, podpisany jest wiceminister oświa­
ty, p. Kazimierz Pieracki).

Niema tu żadnego zaskoczenia, żadne Katastro­
fy  nie wywołały ubytku lokali szkolnych — po- 
prostu zaniedbano tę spi awę latami, a ilość dzie­
ci w  wieku szkolnym tymczasem wzrastała. Na 
budowę szkół muszą się znaleźć fundusze państwo* 
we, bo to jest elcmenta.na konieczność państwa-

Zmiany programów, zmiany podięczników, no­
we mundury z barv nenii tarczami — to są rze­
czy' napewno nie tak naglące, jak umożliwienie 
nauki szkolnej setkom tysięcy dzieci. A tyle uwag 
na tamtych sprawach skupiono.

Tu me może państwo stanąć bezradnie i szu­
kać ponmcy' u ludzi dobrej woli Na to powinny 
iść pieniądze podatkowe, a nie datki: to nie tajna 
oświata w Byłym zaborze rosyjskim, lecz szkol, 
nictwo państwowe, które nie w rabatach np. po­
siadać winno stale źródła egzystencji.

przytaczam w dosiownem brzmieniu (t. II. karts 
143 vertc): „Wyjaśniam, że „Wiadomości Lite­
rackie" są czytane wyłącznie p^zez komunistów, 
jako prasa legalna... u oskarżonego R. znaleziono 
druk pocztówkę czasopisma o kierunku komuni­
stycznym „Wiadomość* Literackie",

Badany przez mnie na rozprawie, oświadczył 
ten pan, że „Wiadomościami Literacki ;mi“ spe­
cjalnie me interesował się. że nie zna składu re­
dakcji, ale że jest to pismo kumunizujące, a na. 
wet „bezwzględnie komunistyczne". Przypomnia­
łem mu wówczas kilka głośnych nazwisk i jedno- 
bardzo historyczne, których prac< drukują „W ia  
domości", zwróciłem mu uwagę, ze jego insynua­
cje są obelgą dla nich — nic nie pomogło. Trwał 
uporczywie przy wypowiedzianej opinji.

Dopiero w* drugim dniu procesu zjawi* sie w 
Sądzie i nauczony z pewnością przez swoich 
zwierzchników, oświadczył, że cofa okieślenie 
„Wiadomości" jako pisma komunistycznego, u- 
trzymuje jednak, że jesi to pismo rt ykatne.

Może Pan teraz odetchnąć. Ale proszę pomyśleć, 
jak lekkomyślnie i przy zupełnem braku poczu­
cia odpowiedzialności igra .aKi urzędnik losem 
pism, mstylucyj, ludzi Z jaką łatwością wtła­
cza w „komunę", jaka sfewąrza atmosferę i jak 
wpływa na wyroki sądowe, które decydują o wol­
ności i  życiu człowieka.

W  tym wypadku uląkł się nazwiska i cofnął, 
ale ci bezbronni — £mą bezpowrotnie.

su-iwa m dłor Pana. Leon Berenson,

P o d w ó j n i e  m u l n c  o ć c z w u

Choć nie k o m u n is ty c zn e , alo „radykalne"
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Potęga 
znachorstw a

Rozmowa przeszła na tory polityczne I — 
jak to obecnie zwykle bywa —  zatrzymała 
s/ę na faszyzmie.

*■—  Mówcie, co chcecie  —  wywodził star­
szy pan, którego tytułowano panem raacą 
—  ais nigdy nie uwierzę, że te 17 milionów  
Niemców, które głosowały na HITLERA, to 
same kretyny t matoiy, luo ie  te maty, na 
kiórych opiera się obecny system rządze­
nia we Włoszech, składają się z samych 
głupców lub mwawych zbirów. N ie jestem  
politykiem  i  dlatego patrzę na te rzeczy 
obiektywnie i  bez zacietrzewienia partyjne­
go,: Ma ten ruch Widocznie w sobie jakieś 
siły iyu’ntne, które sprawiają, ie  to fu, to 
tam. to w Szwajcurji, to w Irla n d ji wybu­
cha, i ma widocznie w sobie jakąś moc 
atrakcyjną, która sprawia, te  masy, werbu­
jące się z różnych sfer społeczeństwa, idą 
za tym ruch i m. Ponieważ nie rozumi tm fa­
szyzmu, nie potępiam  [o iak, jak wy, po­
litycy, to czynicie.

—  Psychoza, panie radco, mc innego 
jylka psychoza —  odezwał się inżynier, 
W  wiekach średnich zdarzało tę, ie  cała 
luanośi miasta łub całej prow incji opusz­
czała swe domy t szła procesją od miasta 
do miasta, od wsi do wst, to śpUwbjąr. po­
bożne pieśni, to biczując się, to zadając so­
bie wzajemnie krwawe rany, to znowu wy­
prawiając orgje bachiczne. A  pochód krzy­
żowy dzieci, podczas którego zginęło w ta­
lach wód, w wąwozach górskich od zimna, 
od głodu i chorób zakaźnych kilkadziesiąt 
tysięcy dzieci —  czyż to nie bylu psychoza? 
rA  pojaunające się od czasu do czasu w 
R osji ruchy sekciarskle, podczas kinrych 
ludność zamykała się z dziećm i i caiym do- 
bytkiem w drewnianej cerkwi i sama pod­
palała się, aby żywcem wtaz z cerkwią 
spłonąć? Dlaczegóż faszyzm nie ma być 
nowoczesną odmianą takiego szału tłumne­
go, który dzięki poctcle, telegrafowi, tele­
fonom t udoskonalonym środkom lokom ocji 
ogarnia ju t  nie miasta l  prowincje, lecz całe 
kontynenty?

Tu zabrał glos lekarz:

—  Przepraszam panów, ie  ja, jako laik 
w sprawach społecznych, pozwalam sobłe 
zabrać głos w te j dyskusji, lecz mam wra­
żeni*, te mamy tu do czynienia z zjawi­
skiem podobnem do tego, z jakiem my le ­
karze często spotykamy s/ą w naszej prak­
tyce lekarskiej. Zostaję wezwany do cho­
rego. badam go, stawiam djugnozę i przepi­
suję lekarstwo. Nie pomaga. Przepisuję

A r b i t r a ż
Związki gćittików postanowiły od 

powiedzieć strajkiem demonstracyj’ 
nym na nową obniżką płac, jaka świe 
żu opadła na górników wszystkich za 
głębi.

Spadła? W'e To arbitrowie (roz' 
jemcy) po „gruntownem" zbadaniu 
argumentów stron, przedsiębiorców i 
robotników, uznali za sprawiedliwe 
i słuszne dalsze obniżanie marnych 
płac górniczych. W  sporze na Gór 
nym Śląsku decydowała komisja, w 
sporze zagł. Dąbrowskiego i Kraków  
skiego jeden arbiter...........................

• . • Taki arbitraż jest bardzo r.a 
rękę przede ębiorcom W  każdej chwi 
li mogą obniżyć płace według swego 
widzimisię, poczein arbitraż . . .

* urwie k<lka
procent od ki!kunasłoprooentowej ob 
niźki, zarządzonej ,,na pokaz'* przez 
prze dfi’ąbiorców i robotnicy padają  
ofiarą .chytrej mechąniid" arbitrażo­
we; Nic tedy d r  wnego, że prasa 
rządowa domaga się wprowadzenia 
przymusowego arb.tiaiu  w foiinle Je 
krętu. Taki przymusowy arbitraż 
wydałby robotników na łup dzikiej 
zachłanności kapitału i uczyniłby z 
nich iego niewolników.

Robotnicy są zasadniczo przeciwni 
arbitrażom w  siporach ekonomicz­
nych, zdając sobie sprawę, że roz 
trzyga tu siła, Tytko w  wyjątko­

wych wypadkach, kiedy skład korni 
sji arbitrażowej, luib osoba arbitra,

daje rękojmię bezstronność i rzetel 
nego stosunku do pizednnotu sporu 
robotnicy mogą 6ię godzić na arbitraż. 
Jestto możliwe wtedy, gay robotnicy 
mogą powołać na arbitrów ludzi, do 
których mają zaufanie....................

. . . Łatwo sobie upi zytonmić 
,a «i byłby wynik ostatniego strajku 
włókniarzy, gdyby arb araż nrał w 
nim ostatnie słowo. Włókniarze wy 
grali strajk dzięki swej imponujące i 
wytrwałości i solidarności i... brako 
wi arbitrażu. Wszystkie zatarg5 eko­
nomiczne ostatnich lat w Poloce, roz 
strzygane przez arbitraż kończyły się 
porażką lub klęską robotników. I ina­
czej być nie może wpływ kap tału 
na poltykę w  państwach jest tak du 
ży, że żaden czynnik państwowy ni i 
wystąpi przeciw interesom kapitali­
stów.

*

7 o d u  orzeczeń arbitrażowych w 
sprawie płac górniczych drugie orze­
czenie jest szczególnie oburzające. 
Przedsiębiorcy wszystkich zagłębi 
domagali się 15% obnizk* płac. Ko  
misja Aroitrażowa dla Górnego Śią 
ski ustaliła 6% obniżki, arbiter zaś 
dla obu innych zagłębi —  od 10% 
do 15%, czyli prawie uznał w pełni 
uroszczenia oaronow węglowych, Mo 
tywacja tego orzeczenia przynoś za 
szczyt samemu orzeczeniu. Oto zda 
niem p. arbitra górnicy właściwie wy 
grali, albowiem miel' już oomżone

płace o 15%, orzeczenie zaś ,ego 
przywraca części górników do 5%' da 
wanycb plac Co za dobrodziej 1 A  
nrzec ież robotnikom szło przedewszy 
stkiero o usunięcie tej krzywdy, jaicą 
wyrządzono im przez obcięcie 15% 
płac. Gdy się wychodzi z założenia, 
że obniżki plac, samowolnie naizuca 
ne robotn koir, stanowią „fakt doku 
nany" którego arbitrowi kwestjono- 
wać n.e wolno to się z arbitrażu robi 
organ pomocniczy przedsięLuotców- 

Arbiter p. Ulanow ski napisał w r. 
1928 książkę p. t. „Dr. Filut". '1'enci 
dr F ’luł —  a  jest nim sam p. U  ja ­
nowski —  mówi w  tej książce do 
przedstawicieli robotników:

„Moi państwo, Polskr cierpi na 
zapalenie wyrostka zegarowego, z 
mianowicie, ma najdłuższa nr. iwie 
cie urlopy robotnicze, i jakgdyby 
dla wynagrodzenia sobie tej dłuży - 
zny skróciłr pracę w sobotę. Jest 
to pewnego rodzaju sabat lenistwa, 
wynikłego ze zmęczenia powojec. 
nego, no i w znaczne! mierze z bra 
ku pracy wogóle.
Jeżeli kosztem zdrowe; operacji za­
równo wyrostka urlopowego, jak ; 
szabasu polskiego robotnicy uzy­
skają podniesienie swej stopy życia 
wej, to wyznam szczerze, jabym na 
to poszedł".

Jak wiauomo ,,w y ostek ur.ope- 
wy* już wydęto, ,.sabat polski" już 
zniesiono A  jak p. Ulanow ski idzie 
na podniesienie stopy życiowej robot 
nika, to pokazał swoim arbitrażem

l jm b .) .

mocniejsze lekarstwo, podwajam dawki, ale 
i  to nłe odnosi skutku. Dochodzę do wnio­
sku, ie  proces gnilny już się rozpoczął i  ie  
wymagany jest zabieg chirurgiczny. Żeby 
uratować i uzdrow ił człowieka, musi on 
ugodzić s/f na utratę ręki, nogi czy cho­
ciażby wyi ostka robaczkowego. N tk i no 
taką rzecz chętnie się nie godzi. Wówczas 
wzywa się drugiego, trzeciego,'  czwartego 
lekarza, a gdy opinja wszystkich lekarzy 
jest zgodna, że operacja jest mdzoęńna, 
wówczas chory %a poradą cio tk i lub sąsiad­
ki wzywa znachora. 1 wiecie państwo, co 
stwierdziłem? D o znachorów udają się rt/«- 

tylko ludzie ciemni, ale takie  s w yisztm

wykształceniem, ludzie, wyzuci ze wszel­
kich przesądów, zabobonów, ludzie itzeźwo 
nc rzeczy patrzący.

Porażony wstrząsem wojennym świat jest 
ciężko choryj W  ciągu 15 lat stosowane 
środki zawiodły. Zwotywa-ie konsyl/a le ­
karskie w rodzaju konferencyj rozbrojenio­
wych, kenferenryj gospodarczych i t. p. 
wszystkie co do jednego nawiodły. P rzy ­
chodzi dr. Socjalizm i powiada: Potrzebna  
operacja. Potrzebno amputacja ręki, ampu­
tacja łapy kapitalistycznej, która dlawiia 
wszystko w swym uścisku, o z konsumenta 
ostatnte soki wyciskała. !  panowie chce­
cie, żeby ten chory  z miejsca zgodził

na ucięcie ręki, z którą się urodził, z którą 
tyle lat żył, z którą mu tak dobrze było, bo 
go żywiła, karmiia. Chory wie, że koniec 
końców amputacja musi nastąpić, ale zwle­
ka, radtt się znachora, A nuż znachor po­
wie, że amputacja zbędna, ,

Faszyzm jest tym znachorem świata i  me 
dziwcie się, ie  nawet iudzte trzeźwi, rozsą­
dni rzucają się w jego objęcia, *, dziewa- 
jąc się ratunku. Szkoda im rąki.

L*cz  bądźcie pewni: bez operacji tlę  nh 

obejdzie.

x. y. z

Historja filozofji
Władysław Ta.ark:ewicz: Hłstorja

lilozofji, w Awuoh tomach Wydanie dru 
gic. Lwów, wydawnictwo Zakładu Na­
rodowego imienia Ossoliń: kich 1933.

Pierwsze wydam* pojawiło się w 1931, 
rozkap one więc zostało w bardzo krót­
kim czasie, choć to są dwa druze tomy, 
jeden 1'czy 400, d"-ugi 300 stronic Kon­
kurencję może tej książce profesora 
warszawskiego tworzyć tylko hwtonja 
filozofji He mricha, profesora krakow­
skiego, która weszła w 1925 r. i zapew­
ne już także rozkupiona została W 
Polsce zaczyna się głód f ozofji. Nie- 
tylko mamy sporo uniwersytetów, ale i 
zwykli ludzwka, oszołomieni mnogością 
wrażeń współczesnych, chcieliby na ni* 
spojrzeć z filozoficznego punktu widze­
nia- Nie wiedzą, że lepiej sobie trzymać 
jednego własnego dobrego filozofa, niż 
kręć ć się wciąż w tym bazarze którv 
się nazywa historją filozofji. Co prawda 
zwiedzenie tak:ego ba/aiu daje też ki- 
dz.om pewną złośliwą satysfakcję: że 
skoro tyle systemów filozofji istniało i 
istnieje, to zapewne wszystko razem 
lekceważyć sob ie można Z różnych po­
budek ludnie kupi \ ,Jo  * książki nie­

którzy po to, aby moc ich nie czytać ale 
mieć w rezerwie, inni aby móc o nich 
tozmawiać bez przeczytania, — nor­
malna konsutneja wynosi może 30%.

Pisać historję filozofji jest lok samo 
trudno jak hisiorję literatury Z posło- 
wia, którem prof. Tatarkiewicz zaopa­
trzył swoją książkę, dowiadujemy eię, 
z jakiemi skrupułami się porał, zani. o 
ją w ten właśnie sposób ułożył i napi­
sał. Możni- bistorję łiiozofj. nap'*ać tak 
<ak się zwykle dotychczas pisze hirtorje 
literatury: to znaczy uważać, 1* naj­
ważniejsi są twórcy, i cały muterjał tej 
nauiki traktować jako emanac*ę ich in­
dywidualności, — czyli, ie  indywidual­
ność bvłdby jedynem i taiemmczem 
źródłem wszelkiej rozmaitości w danej 
dziedzinie. Albo też można jść proble­
mami! rozważać jak stę do pewnych 
problemów ustosunkowują poszczególni 
filozofowie, traktować sam problem, sa­
mo zagadnienie, np. zagadnienie atomu, 
zagadnienie Boga, duszy, prawdy, war­
tości, jako zagadnienie, które żyje nie­
jako odrębnie i jak lednohte pasmo 
tkane jest przez różne ręce. Taką h.- 
storję próbował —  oo prawda kompila-

-.yjnie — pisać St Brzozowski w swo ■ 
ich broszurkach wydanych u Arcta. 
Dzisiaj ten sposób jest szczególnie 
wzięty. Jeden filozof prze -nuje oc dru­
giego pewien problem, wynajduje w 
nim nową stionę, ©pracownie ją i po­
daje dalej. Oczywiście problemy napły­
wają też coraz to nowe; wytwarza ie 
„duch czasu" (np. rozwoj nauk przyrod­
niczych, humamtarnych, odkrycia, woj­
na) i są też myśliciele szczególnie po­
mysłowi w rzucaniu właśi ie nowych 
wątków ideowych, choć słąba w rozu­
mieniu i opracowaniu myśli już uoby- 
watelonych. (Zdaje mi się, że właśn e w 
tej książce wyczytałem, że gdyby filo­
zofowie wzajemnie zrozumieli shę cał­
kowicie, nie tworzyliby nowych filo- 
zofąj Tan drugi Sposób, według które­
go głównym bohaterem filozoty jest ca­
ła ludzkość i jej zagadnienia, a poszcze­
gólni filozofowie niejako dzierżawcami 
odcinków, jest —  że tak powiem —  de- 
mokraż/czniejszy i nowoc ześnlelszy.

Prof- Tatarkiewicz musiał jednak w 
swojej książce połączyć obie metody: 
przechodzić bistorję filozofji według o- 
sób, 1 według zagadnień. Przecież to mu 
si być nietylko wykład dogadzający am­
bicjom i aspiracjom autora, któryby 
przy tej sposobności także własne po­
glądy mógł głdfTć i swojem światłem 
nne światła oświetlać, lecz ki.ążka mu­

si służyć także uczniom uniwersytetu

mmsmmmmmmmm
jako podręcznik do egzaminów, dawać 
poprostu informacje a wiadome każde­
mu piszącemu, iak się jest skrępowa­
nym,, gdy się ma także obowiązek in­
formowań.?- Może przyjdzie czar —  i 
autor w swojem Posłowiu o*wiera tę 
pe-sptktywę — kiedy będzie się w Pol­
sce pisało takie indywidualnie zabai 
wionę historje filozofji jak w Niemczech 
lub we Fiancji, hiotouje dla specjalistów; 
na razie musi się w Poiac® przenewszy- 
stkiem uczyć ABC i szerzyć kulturę fi­
lozoficzną.

Wprawdzie właśnie hrstorja filozof" 
w zasadzie jest czemś naj^udmejszem, 
bo albo jest zadaniem pomad siły, albo 
uczy powierzchowności, schematyczno- 
ści, —  podobnie jak czvtamie historji li­
teratury lub czytame krytyk ma w so­
bie to niebezpieczeństwo, że odzwycza- 
(a od czytar:a dzieł samycn. i uczy ła- 
twycł sądów. Ale pew «n  snobizm jest 
nieodzowny jako pierwszy stopień do 
kultury. Zreszt* gdy filozofowie zdają 
sprawę o filozofach, to jest to coś od­
miennego i lepszego niż gdy historycy 
literatury pisz ą o poetach- F łozol pi* 
sząc o filozofie, p“acuje w tym samym 
materjale, i może to czyrić gruntownie.

KAROI. IRZYKOWSKI 

j ,  (Dok na®t).
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Skarga kasacyjna w procesie brzeskim
W środę 9 sierpnia została przez obrońców Najwyższego. Tekst jej podamy w jutrzejszym 

brzeskicn wniesiona skaiga kasacyjna do Sądu | numerze.

STAN ISŁAW  SZCZEPAŃSKI (stronnictwo lud.)

4 tata Tasie
Ż eb y  kto zleciał po całym ziemskim globie ae 

roplanem, spływał hydroplanem po wszech mo­
rzach: czairnem. żółiem, biaiem czy martwem, 
przesmo.ro w a i samochodem boży swat wszerz, 
wzdłuż c zy  nawei wgłąb, zeby piechotą chodząc 
dotarł do każdej ziemskiej dziury czy szpary, to­
by się po mozolnych poszukiwaniach i docieka­
niach przekonał, że nigdzie takiej rnema konsty­
tucji w świecie, jaką wymyślił mą i opatrznościo­
wy z laski i dopustu bożegu dla polskiej ziemicy 
od Karpat po morze — pan Walery Sławek Ten 
oto największy pułkownik rmędzj polib kami 
na i większy po1 tyk między pułkownikami., niby 
drugi Mojzesz z przykazaniami na górze Synaj, 
onjawii poa krzyżom Traugutta w Wa sza wie pol­
skiemu i niepolskiemu światu, światkowi i pół­
światkowi, jak będzie wyglądać ncwa konstytu­
cja i z jakichto mężów bęcLue się mógł składać 
polski Senat i jak się ten Senat Rzeczypospolitej 
Polskiej ma uzupełniać i do czego być powoła­
nym

Pan Car, jako potomek rodziny mającej w  przy­
krawaniu duże doświadczenie, długie lata namo- 
zonł się, jak przykroić poiską konstytucję Według 
„sanacyjnych wzorów , pan prof. uniwersytetu 
Makowski nieraz ocieka! potem z troski o tę za> 
sadniczą reformę Sam słuchałem i w Se.mie 
trzecim- jako poseł oraz na zgromadzeniu w Kra­
kowie w sali kinoieatru Uciecha, co za koncepty 
konstytucyjne przychodziły temu panu do głowy 
i tylko kładłem to wszystko na karb jakiegoś ki­
nowego przyśnienia (z  czego była uciecha), bo p. 
referenta krakowiacy gromko przesmiali, Ale to, 
co pan prezes baoeworu zaprodukuwał na zjeidzn 
legionistów, przechodni wszelkie cudactwo i kon­
stytucyjną bujdę... Jeśh to ma być do tego kon­
cepcja Car—Makowski—Pascnallski—Sławek, to 
dalibóg tylko podziwu trzeba, że aż cztery gluwy 
na to się Złożyć musiały, a już znyteczu.. stały się 

t głowy np.. pp. Buray i Sanojcy!
(jndjbj Zjazd leg jon ust ów kończył się był kał* 

ret°m na nim pan Sławek wyczynił oył taki po­
lityczny sketch, do którego dorobiliby tekst autor 
„Mateusza Bigdy“ , a muzykę jaki inny Petersbur­
ski, to jeozcze możiiaby się było pc uniać i zaba­
wie, ale — moi wielcy mężowie od stanu! — nie 
róbcie z konstytucji kawałowi

Kilkakrotnie przeczyiywaiem w pismach owe 
konstytucyjne wypociny p. Sławka. Chciałem się 
przecież doczytać czegoś poważnego, czegoś me- 
tylko pomyślanego, ale i obmyślanego _ przyznam 
się. że w dociekaniach swych doszedłem do jedne­
go ciekawego <>dkrycia: w myśl koncepcji projek­
tu p. Sławka, kto jak kto nie będzie mial prawa 
wyboru i wybieralności, a le  to pmwo mial bluzie 
BOHATER Z KFRCEL \KU, radny miasta W ar­
szawy, ozdobiony krzyżem niepodległości, dobrze 
nam /.nany i  ceniony pi zez bebesynów: TATA TA- 
SIEMKA; Co za honor! co za.... cześć! Senat pol­
skiej Rzeczypospolitej będzie mial, czy będzie 

mógł mieć w sw em gronie TA TĘ  TASIEMKĘ!
Nie podnoszę tegu z zazdrości, że sarni — według 

projektu p. Sławka — nie mając orderu Yirtuti 
miiitari, an. krzyża' niepodległości, nic będę mial 
praw a glosowania do Senatu, ani do niego nie bę­
dę mógł być wybrany, bo chyba w Polsce dość 
ludzi poza mną, jakim się „wyższe prawa należą", 
ale podnoszę to, by jeszcze na czas nie zapomnia­
no. kogo naieży przedstawić do orderu i by na 
czas jak najwięcej z Kercelaku zw ilżonych nie 
opuszczono.

Nie będą do Senatu głosować liczm uczeni i 
meze zasłużeni li dlatego, że nie malowam na neo. 
piłsudczyków, a swą przynależność ideową zna­
czą w inne sPony, nie śpiewają an. bierLasem, 
ani dyszkantem „Pierwszej hiygady" i nie mają 
za sobą strzeleckich wyczynów nowej ery. Nie bę­
dą w gronie glosujących czy wybranych znako­
mitości, jakie nrzecież jeszcze liczniej poza pierw­
szą brygadą się znajdują, nie będą głosowali i nie 
będą wybierani wszyscy, którzy choćby nie wie­
dzieć jakie mień dia Polski zasługi, ale nie mają 
na sobie behesyńskiej puncy.

Daleko łatwi-j było uprościć ordynację wybor­
czą do Senatu. Ogłosić. „Prawo wyboru i wybie­
ralności do Senatu przysługuje tylko pilsudczy- 
kom? Stuprocentowi nają ełos podwójny, odzna­
czeni orderami potrójny, a tylko sądownie zasą­
dzeni pojedynczy Szkoda bowiem, by przepadały 
głosy Tasiemek, Łokietków i Ruszczewsknh, czy 
innych Kwaśniaków'. Wybory do Senatu odbyw a­
ją się w stołecznem mieście' w Warszawie Oto-

aka będzie...
sujący przybywają bezpLatnemi pociągami tam i 
spowrotem, otrzymują całotygodniowe utrzyma­
nie nezpłatnie, nędą magu zwiedz.ć w sitolicy 
wszelkie miejsca rozrywkowe, jak „Adria , „Ita- 
Ija ‘ itp., do kin oędą mieli wstęp wolny, a w ,0a 
zie" „koncertowego bridża", jakisgo pc powrocie 
do domu bęaą ntogli przyuczać, by w wycieczko­
wych pociągach wszyscy „klasycznie* grac umieli. 
Tam się też Każdy przyuczy, jak się pije „zdrowie 
kapitana Pufa“ .

W  ten sposób wybrany Senat oędzie miał pra­
wo proponowania najwyższym czynnikom roz­
wiązania Sejmu aż do takiego wyboru, z którego 
nie wyjdzie ani jeden opozycjonista i nowy Sejm 
będzie mógł uchwalić taką ordynacje wyborczą, 
z której będą. wy chodek same Sanojce ; Gdule.

Ci dopiero dostaną pużyczKę, którą w pierwszym, 
rzę Izie pospłaca się długi obszarnikom, pooddaje 
się z honorem, co się pożyczało na wybory od Le- 
wjatana i innych rekinów cukrowych czy węglo­
wych t przystąpi się do obdaTO wy wronia chłopów 
ziemią, po jej nowej klasyfikacji i ocenieniu, by 
nikomu — szczególnie obszarnikom — krzywdy 
nie było. Potem się dopiero przystąpi do komplet­
nego zarzucenia ubezpieczeń społecznych, jako

W  ostatnich dniach urzędowe źródła irlandzkie | 
puszczają w świat depesze donoszące c ukazaniu 
się w' L landji groźnego ruchu faszystowskiego 
„niebieskich koszul". Depesze te znane są naszym 
czytelnikom i nie zawierałyby nic dziwnego w 
naszych smutnych czasach, gdyby nie nazwiska 
rzekomych faszystów.

Według twierdzeń rządu irlandzkiego, partja 
Cumann na nGaedhal, burżuazyjna, ale w ciągu 
kilkunastu lat swego istnienia bezv zględnie de­
mokratyczna i parlamentarna, wraz z swym wo­
dzem Williamem Cosgrave, który w cięgu siwego 
9-ietniego prentjerosiwa (od 1923 do 1932 r )  wy­
stępowa) zawsze jako zdecydowany obrońca )rsej- 
mo-krarp' przeciw dyktatorskim dążeniom de Va- 
lery i jego partji Fianna Fail, stała się z dnia na 
dzień faszystowską i dąży do pochwycenia wła- 
dzy drogą gwałtownego zamachu stanu.

Wszystko jest możliwe dzisiaj, ale tak niezwy­
kła meiamoifoza, aby znaleźć wiarę wymagałaby 
więcej dowodów niż twierdzenia rządu wrogiego 
partji ogtoszonej nagie za faszystowską. Faktem 
jest, że prasa Cumann na nGaedhalu zaprzecza 
gwałtownie, jakoby Coagrave lub którykolwiek z 
członków' partji mial coś wspólnego z faszyzmem. 
Organizacja „niebieskich koszul" ma według tej 
prasy, wyłącznie ochronę zgromadzeń Gumami 
na nGaedltam systematycznie dotąd rozbijanych 
przez bojówki prorządowe i ochronę życia przy­
wódców przed zamachami skrytobójców z Ir­
landzkiej bojówki prorządowej, zwanej „armją 
republikańską“ . Faktom jest, ze w ciągu os ,a tnie ■ 
go roku kilku przywódców Cumann na nGaedhalu 
padło z rąk „nieznanych sprawców", a pozosta­
łym odgraża się ciągle prasa Fianna Failu.

Zarowno Cosgrave jak i wodz „niebieskich ko­
szul* gen. 0 ‘Duffy przesiali do londyńskiego „Ti- 
m^sa" oświadczenia zaprzeczające jaknajbardziej 
stanowczo, jakoby mieli coś wspólnego z faszy­
zmem. O D uffy dodał przytem: „My nie potrze 
bu jemy faszyzmu, aby obalić de Valerę, no na 
najbliższych wyborach lud irlandzki sam go o- 
LaU"

Sioi zatem zeznanie przeciw zeznaniu. Komu 
należy więcej wierzyć? Obie partje są bezwzględ­
nie burżuazyjne i obie klerykaine, jakkolwiek 
Fianna reprezentuje klerykalizm staro hiszpań­
skiego typu, a1 Cumann uznaje równouprawnienie 
niekatolickiej mniejszości i Cusgrave ściągnął na 
siebie niechęć kieru wprowadzając protestanta do 
swojego rządu. Gosgrave stał zawsze na gruncie 
demokracji, de Yalera traktował parlament tx>- 
czątkowo jak Hitler przed rokiem 1930 „Pojed 
nał" się on z demokracją dopiero, gdy mu wybory 
w  lutym 1932 dały względną większość, a drugie 
wybory w rok później większość absolutną, nigdy 
jednak nie posunął się aż do twierdzenia, że ustą­
piłby' w razie klęski wyborczej. „Irlandzka armja 
republikan ka“ już od początku rządów de Vale- 
ry rozbija zgromadzenia Cum mmi i bije, a cza­
sem  Zabija jego członków przy zupełnej „bez-

„głupiego wymysłu socjalistycznych doktryne- 
rów", Ameryce i wszelkim krajom wierzyciel - 
skim... przestanie się płacić. Potraktuje się wszel­
kie zobowiązania płatnicze jako „dług wdzięczno­
ści", do jakiego w pierwszym rzędzie Ameryka 
będzie się przyznać musiała. Posady pp Koców i 
Targowskich ustabilizuje się raz na zawsze, a każ. 
dy' „weteran finansowy nabędzie majątek z.em- 
ski na Pomorzu...

Dość tego śmiectHi przez łzy.
Sprawa zmiany konstytucji tłucze się od kilku 

lat niby' przysłowiowy Marek po piekle. Trzeci 
Sejm miał zająć się sprawą jej przeprowadzenia', 
do czdgc jednak elk przyszło, bo raz był proces 
Czechowicza przed Trybunałem Stanu, to znowu 
za tłumnie pchali się wojskowi do kupowania ma- 
rek na sejmowej poczc to znowu walił się ga- 
bn.et prof. Bartla z racji powoływania rządów ko. 
masarskich pc Kasach chorych. Brakło na konsty­
tucję czasu, bo trzeba nyło wreszcie w połow.e ży­
wota rozwiązać Sejm i zająć się Brześ-iem Przy­
szły potem wybory do now sgo Sejmu i tak ciągle 
coś staje nr przeszkodzie, by posłowie nie musieli 
obradować, az wreszcie teraz przychodzi p. Sła­
wek z projektem konstytucji jakiej jeszcze świat 
me v Ldziat o jakiej nie słyszał i zapewne sły­
szeć nie będzie, żeby g o  Senatu nie wybierał każ­
dy obywatel własnowolny 30-letni, a ,ytko okrzy 
żowani członkowie „elity" do której ani uczeni, 
an. zamużem poza plerwozobrygadowi ni< mają 
prawa. Ale oęazie należać OKRZYŻOW ANY BO­
HATER Z KERCZKAK'1 T A T A  TASIEM KA! Bc 
on ma „krzyż rtłepoaiegłośC .

Czyż takie projekty konstytucyjne można brać 
poważnie? i nad talkiem i ma sic głowić Sejm Rze 
czypospołitej? Zobaczymy!

siLnosci" policji. A oto teraz ma ona być, według 
wiadomości urzędowych, dia ochrony przed „nie- 
bieskiem. koszmarni" przeistoczona w „policję po 
mocniczą" całkiem na wzór Hitlerlandi’ , jakby 
a^mja i policja nie były wystarczające Według 
ostatniego komunikatu policji irlandzkiej, w no­
cy z wtorku na środę „większy oddział irlandz­
kiej annji republikańskiej napadł na czmnków 
„niehieskl-rh koszul", którzy w czasie walki zo­
stali zmasakrowani. Interwencja policji, która s;a 
tafia się pałkami gumowemi rozdzielić wa’ czą 
cycli, pozostała bezskuteczna."

Z drugiej strony gen. 0 ‘Duffy ma zupełną słu­
szność twierdząc, że de Yalera ma szanse upadki 
na najbliższych wyborach. Kryzys gospodarczy 
został w Irlandji kolosalnie zaostizony pizez za- 
targ z Anglją, skutkiem którego rolnictwo iriandz. 
kie straciło większą czyść sw ego jedynego rynku 
zbytu, jakim jest Anglja dla Irlandj.. Cmopi, któ­
rych glosami de Yalera doszedł do władzy, we­
getują obecnie jarzy pomocy suhsydjów rządo­
wych, które obecnie rząd wypłaca dzięki oocięeir 
do ostateczności poborów pracowników państwo­
wych i  innych oszczędności kosztem miejskiej 
ludności pracującej ale wobec ustawicznego 
spadku wpływów skarbowych te subsydja niedłu­
go już będą mogły by'ć płacone. Cumann, który 
dziś ma około 40 procent mandatów w  parla­
mencie, miałby wtenczas wszelkie dane na zdc 
ł>_>cie większości bez żadnych gwałtów, gdyż par- 
ja socjalistyczna1 jest w Irlanoji, bardzr słaba 

Całość wygląda coś na to, jakby de Vaiera zgnia­
tał partję, ktoraby mogła wzią< po njm spa­
dek pod pozorem walki z faszyzmem.

Jak juz zaznaczyusmy, żyjemy w epoce nie- 
ogian.czonych możLiwości, ale taka .żagla faszy- 
zaoja Cumar.nu byłaby zanadto na rękę de Valo- 
rze, by była prawdopod >bna. Niema na to w  każ­
dym razie więcej dowodów, niż na to, ze komu- 
niści podpalili gmach Reichstagu. W . J. G.

TOW ARZYSZE! TO W ARZYSZKI! 

ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIK !

Z  życia robotniczego
— o—

\y ŁODZI TEŻ STRAJK ROBOTNIKÓW 
BUDOWLANYCH

Onesdaj wybuchł strajk robotników budowla­
nych w  łld z i.  Stiajk został zorganizowany celem 
wywarcia presji na przedsiębiorców, którzy od 
kilku miesięcy przewlekają rokowania, unikając 
wyrażenia zgody' na podpisanie umowy' zbioro­
wej.

Co się dzieje w  Irlandji?
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P. Duch a p r a g m a t y k a
gorów, uzależnianie bsu pracowników 
od widzimisię przełożonego, a nie o i 
wartości jego pracy.
Najwyższy wymi&r świadczeń, na cześć 

którego rozniecił dym kidzialąny p 
Duch, spoczywa w rękach ustawodawcy, 
który w oparciu o podłoże ekonomik! 
społecznej reguluje U sprawę, o na ta..

szą zaś administrację — oprócz innych 
czynników — starają się właśnie samt 
pracownicy przez usikrą i pełną zapar­
cia fachową pracę w instytucjach spo­
łecznych ubezpieczeniowych.

P Duch obiecuje po pragmatyce ua< 
wyższe świadczenia, jakgdyby nie włfc 
dział, 2e Rząd w sławetne, ustawie set

leniowej świadczenia te wydatnie obu: 
ża. Jak to nazwać?

'Jśw-adczenie p. Ducha nie zmi«m 
faktu, że pragmatyka jest krzywdząc.! 
dl? pracowników, sprzeczni z prawen, 
i jako taka powinna być poadana grun­
towniej rewizji

Ubezpioczeniowiec.

iZA ZtcUŃSKA.

Kongres Socjalistycznej Portji Francji
(Ciąg dalszy)

Doczekaliśmy się wreszcie oficjalna 
go wynurzenia na temat zmiany prag 
matyki dla pracowników ubezpieczeń 
spoleęznych, którą cała opinja publicz 
na jednomyślnie potępiła, jako sprzęci 
ną z prawem

W  „Gazecie Polskiej" z dnia 27 lipen 
r. b. ukazał się wywiad „Iskry* z w'~ 
ce-mlnistrem opieki społeczne,, dr, K- 
Ducnem pod frapującym tytułem „Jak- 
najwyżaze swadczeniL, jaka jtaór. i 
administracja".

Podsekretarz sianu w tym wywiad*.e 
usiłuje przedstawić pragmatykę jaki 
największe dobrodziejstwo dla... ubez 
pieczonych. Dł Kuegu krzywda moral­
na pt acowników ma podn.eśc świadeze 
nia, w juki sposób potanieje administra 
cja, gdy „władza przełożona*' będzi-j 
mógł w każdej chwili wysyłać podle­
gły sobie personel uoezp.eczemowy na 
„zieloną trawkę" — to pozostanie ta 
jemnicą p. Dueha.

Dla naa jedno nie ul-ga wątpliwość : 
że żaden prawmlr nie zdoła obron ć 
bezpodstawnych tez. zawartych w pra­
gmatyce dla uibenpiedaeulowców. Rygo­
rystyczne zarządzenia w sto.unku do 
pracowników iasiytuzją pognęoienie ich 
praw obywatelskich, postawienie widma 
redukcji przed każdem biurkiem urzęd 
niczem — nie mogą w magiczny - pa­
sch przetworzyć iiię w złoto, któreby 
następnie pan komisarz, czy też min'- 
sterjalra władza nadzorcza, rozdzielał 
wśród ubezpieczonych. Nasi czytelnicy 
w takie bajki nie uwierzą, choć w ia l­
nie w interesie naszych czytelników te 
żyt by świadczenia socjalne były naj 
wyższe Nie uwierzą, bo magiczne dzia­
łania komisarzy rządowych w społecz­
nych instytucjach ubezpieczeniowych ja 
gdzie komisarzy niema?) są im dobrze 
znane.

P Duch wierzy w magiczne skutki 
słowa: powie, że świadczen-a się pod­
niosą i świadczenia urosną, jak oabk* 
na drożdżach- Robi przy tern cudowne 
odkrycia, zaczyna widzieć to, czego j< 
go poptzeanicy mimo długotrwałego di 
zorowania przy warsztacie ubezpiecze 
niowym nie dostrzegli. A  przejież jego 
poprzednikiem nie byt byle kto, bc r>. 
generał HubłckL Nawet p. Prystor 
przez dwa lata uprowiał niwę ubezpie 
czerdową Ale czego ni widział Pry­
stor i Hubicki, to dojrzał p. Duch, choć 
długoletni komisarze rządowi tego n.e 
widzieli.

Cóż takiego zobaczył p Duch?
Zobaczył, że ciężki trud i znój co­

dziennej pracy ubezpieczemowców sp^ 
łecznych .odbywającej się w warunkach 
częstokroć trudnych, trwającej od Ut 
kilkudziesięciu, pochłaniającej wie'e go 
dzin pracy ponadliczbowej, pracy wy 
tężonej i wyczerpującej, był wymiorzo 
ny przeciw ubezpieczonym, pomniejszył 
świadczenia, powiększył koszty admi­
nistracji.

Przemw takiemu naświetlaniu spra­
wy. stanowiącemu bardzo ciężki i bar­
dzo krzywdzący zarzut d a zawodowo, 
ofiarnej i trudnej pracy pracowników 
ubezpieczeń i ołeczrych a mającemu z 
drugiej strony tworzyć rodzaj osłony 
dla istotnych, a ukrytych celów wpro 
wadzanych przepisów, —  ty .ączne rza 
sze uhezpieczeniowców. a z ninr opinu 
publiczna, podnosi silny i stanowczy 
głos protestu.

W normalnych warunkach i dla nor 
malnych potrzeb nawet w reorganizo 
wanych instytuciach nie jest potrzebna 
wprowadzanie drakońskich przepsów, 
przekreślających dorobek pracy życiu 
tych praoown.ków, którzy siły i zdro 
wie swoje, zdolności i wykształcenie od 
dali w służbie dla instytucji ubezpie 
czenrowej. Pragmatyka bowiem prze 
widuje pozbawienie ich stałości pracy, 
nabytych praw emery talnych, wprowa 
dzame nigdzie niepraktykowanych ry

Reuudel i ,ego rwolennicy żądają u- 
znatua ich czym- za normal-ny, Blum 
jest tfcuiu przeciwny, [aJc również prze 
ciwny jest tądśne] rewizji statutu

Partja nigdy stała na iem stano­
wisku aiby walka 0 nowy ustrój spo­
łeczny wymagała z konieczności syste­
matycznej opozycji w parlamencie. Na­
tomiast partja żąda swubody działania 
niezależnie od grupy parlamentarnej, 
kcii autonomicznej w kierunku stwier­

dzenia warunków najbardziej sprzyjają 
cych dla ruchu robotniczego, d"a poko­
ju i postępu Społecznego.

Zapytujecie, jak pogodzie stronnictwo 
opozycyjne w parlamencie z całym pi o 
g-ramem naszych dążeń? Sądziłem, 
te już Jaurks dal nam odnośną syntezę.

Mówiono tu, że na-sza grupa Carla­
mi mama powinna wystawić hasła ja • 
.ne, realne- wyraźne. Nie idimy po tej 
drodze zbyt daleko, byłoby to niebez­
pieczne Ranei „prostych" Socjalizm 
nigdy nie wystawiał, objęcie władzy 
politycznej nie Jest problematem pro­
stym. Hasła proste, zrozumiałe dla 
mas pociągf'ące daje i faszyzm.

Dziś ran-o po głęfeokiem zastanówe- 
niu wyznaję, że moje ..przerażenie" wy­
wołane mową Marquetla nietylko nie 
osłabło ale wzmocniło aię Czyżby to 
był program „narodowego socjalizm;:"? 
Zipvtvwałem siebie: gdzie jestem? A 
więc przynosicie hasła ładu i uatoryte- 
ta dla dokonania odnowy społeczeń­
stwa w ramach narodowych?

Jestem od lat 40-tu socjalistą i mó­
wię z głęfoi megc- długoletniego <fo- 
swic d-uzenia: Strzeżcie jię niebezpie­
czeństwa abyście nie zapożyczyli Srod 
ków a nawet ideologjł od fesz-zmu.

W runach Ziazdu Legionistów odby­
ła się '.nauguracja Legionowego Insty­
tutu Studjów, którego prezesem miano­
wano b. mmistra Miedzińskiego Z iego 
orzbmówienia dowiedzie^śmy się. że ce 
len Instytutu nie bydą studja history­
czne nad Legionami, jakby się mogło 
wydawać, lecz pta.ee o daleko szerszym 
zakresie. Chodzi mianowicie o „utrwa­
lone wyrazu tej wielkiej epoki, w któ­
rej danem jest nam żyć — danie trwa­
łego wyrazu tym wielkim szczęśliwym 
przemianom, które w czasie życa na­
szego pokolenia stały się udziałem na­
szej ojczyzny".

Z przykładów przytoczonych przez 
p. min. Mied?ińskiego wynika, że orga­
nizatorzy Instytutu chcieliby stworzyć 
„sty naszej epoki, jak jest styl Stani­
sława Augusta czy wtyl Napoleona.

Można się spierać, czy dla uwiecznię 
nia odrębność sztuki i k_ltury pewne­
go momentu dziejowego trzebi się ko­
niecznie organizować i zakładać snecjal 
ne stowarzyszenia Zdaje się raczej, że 
zjawiska kulturalne i artystyczne istot­
nie wartościowe nie potrzebują takiej 
Dieczołowdei ochrony, gdyż utrwalą 
swe istnienie bez łych sztucznych środ­
ków. Ale ogłtwiśck. jefc. zakładamy

Propagowania dyktatury w świec,a w a 
szym nie jest propagandą wolności i 
sprawiedliwość A  cóż pozostaje z mię 
dzy na rodowego Socjalizmu? Gzem u- 
sprawiedłi-wicie wu'*ą tezę? kor ecz- 
nością obrony demokracji7 Ale czernie 
jesit demokracja w tern wszjSlkiem? 
Co pozostaje z syntezy jaur^s‘a? Je­
żeli przywiązujemy do zdobycia wła­
dzy polityczne! znaczenie decydujące, 
zwosilcie przepaść dzielącą was od ko­
munistów. Mowionc. tu, że młodzież 
jest niecierpliwa, grożono, la  może od 
nas odejść, ieślt Jej nia dam. nadziei, 
opartej na realnych przesłankach 
Niechże oni w takim razie odejdą od 
nas jaknajpręckej, nie łączy naa z riml 
żadr.a nić wspólną. Cnoty rewolucyjne 
—  to młodość i cierpliwość Trudno­
ści, jakie stoją przed nam były zaw­
rze, nie rozwiąże się ich przez tak al­
bo nie, białe albo czarne. Pochodzą 
one stąd, ie  jesteśmy partją tyjącą
wśród ustroju, który oragn.emy znisz­
czyć. Wchodzimy niejako codzień do 
nowego systemu planetarnego, wśród 
ktorego letfyną nasza busolą jest mark­
sizm. Nie wiem jakie będą tormy
przejściowe pomiędzy obecnym ustro-
em a jego następną fazą, ale musimy 

pozostać wierni najzel ideologii.
Dążeniem naszem jesi a) sfoarouło- 

wać rezolucję, na którą wszyscy mo­
gliby się zgodzić, b) skupić przy myśli 
soyalistyrznej lednornyśinosć. Chcę
zrobić co# więcej zwracam się do Re- 
naudefa i jego przyjaciół, gotów je­
stem z całą szczerością nazajutrz po 
Kongresie dołożyć wszelkich starań, 
a,by przywrócić dawny stosunek przy- 
jaźny. Pi agnę by moja pToporycń bvła 
y-ozumianą i abyśmy mogl; wspóln e u-

muzea starożytności i archiwa akt daw 
nych, czemu nie mielibyśmy kolekcjo­
nować, przechowywać i studjuwać oka­
zy teraźniejszości.

Co natomiast wzbudza poważne wąt­
pliwości, to metoda pracy, zalecana 
przez p prezesa nowego Instytutu- Po­
wiada on o sobie i srwoim obozie „By­
łe naszym trafnym instynktem to, że 
myimy sobie powiedzieli w czacie orgj. 
demokratycznej, idącej przez świat, że 
trzeba kogoś słuchać i że azybk!e po­
słuszeństwo jest lepsze, niż najinteli- 

genHiieisze rozważania".
Bezwątpienia, iż podczas bitwy czy 

pożart posłuszeństwem wobec kierow­
nictwa więcei się zrob., niż mędrkowa­
niem. Ale czy ta metoda ma być też 
właściwsza w Instytucie studjów jakich 
kolwiek, nie wyłączając legionowych, 
można bardzo powątpiewać.

I nie przekona nas nawet apoteozo- 
wania faszyzmu, jako otiawu kultury 
-omańskiej, gdyż tui obok mzmy -imy, 
zupełnie pokrewny faszyzmowi rucn, 
proklamuiący także potrzebę autoryte* 
tów i nieznoszący ładnego krytycyzmu 
wywodzący się z ducha germańskiego. 
P, min. Miedziński o n;m nie wspomina. 
Czyżbt me uznawał tej paraonelk?

iyc nsezyeł wipHwów, aby w  cułej 
partj:. przywtocić nastrój hurmonji, jaki 
panował po Kongresie w Tourr

Jeszoze raz Aurtol wzywa do Jeono- 
§ci zbudowane; ca syntezie wiszvstkich 
odcieni, wierności statutową i poszano­
waniu uchwrł i zoDowiązań. Uważa za 
niedopuszczalne nieuznawanie autory­
tetu Kongresu, potępia wywiady udzie­
lane prasie buwa-zyjnej i wzyw.1 Kon- 
groe. aby zalecił grupie parlamentarnej 
popieranie takicii jedynirc p.ojektów 
rządowyrli kióre mają n? celu złago- 
dzeuu kryzysu, utrzymanie prawodaw­
stwa społecznego i wolności demokra­
tycznych, organizację pokoju 1 rozbroie- 
nie prawdziwe Oświadcza, że jesi 
przeciwnikiem bezpłodnej negacji, jak" 
również stałej współpracy z partjami 
pokrewnemi. Dla uniknięcia na przy’ 
bzIość wypadków, jakie miały miejsce, 
wnosi aLy Komisja Acfimitiistrecyina 
(C, A, P.) stała się organem naprawię 
kierowniczym pomiędzy lećfnym a dru ■ 
gim Kongresem i czuwała nad wykona 
niem decyzji. Crnąpa parlamentarna o- 
bowiązaną by aby stosować tii? jdo 
wskazówek tego organu, ci za# którzr- 
by się z pod niilcb wyłamali poettwią 
siebie poza nawiasem partji.

W oopowieozi Aunolowl zabiera glos 
przedstawiciel grupy Reunudera — 
Hunck. Stojąc »*  stanowisku, że gm- 
pa parlamentarna nie może być zepch­
nięta d'o roli automatu, *e winno jej 
przysługiwać prawo inicjatywy, oraz ł K 
odpowiedzialną być może jedynie przed 
Radą Naczelną i Kongresen, sława 
wniosek:

a) ooJrzucenit' wwzelkiej nagany, ewen 
tualnie wykluczeń,

b) odrzuceni! propozycji nadania Ko­
misji administracyjnej (CAP.) właazy 
dyktatorskiej.

Jeszcze przemawia Dśat. Nazywa 
Kongre^ ten „konli ontacią*’ niepoko­
jów, wyjawieniem uczuć i idej. p m ię ­
dzy któiremi »ą takie, oo mają dźwięk 
nowy Zaznacza, te ob-ady iego wykro­
czyły daleko po Si. lowestje taktyki 1 
dyscypliny partyjnej, wchodząi na toi 
polityki wewnętrznej i międzynarodo­
wej Przypomina, że Blum wyT»ził swo­
je jirzeraie^ie" słuchając wywodów 
Maraueta; on zaś—Dćat doznał silnego 
.^zaniepokojenia" ałućnając bhuna Od­
wołuje się do marksizmu, który jest me 
^odf my firnie a nie ztlorem haseł 
które trzeba powtarzać, aby dowi*#ć 
swej ortodoksyjności. Nakreśla *ytuaraę 
gospodarczą, kryzye kapitalizmu, dążę- 
nia do ..autarohii", wreszcie tożclzwięk 
w sferze ideologji prądy faszyvtov akie i 
falę antyparlamentarną. Podnoś# rolę 
i znaczenie .Jclas średcicŁ , które sta­
wią opór proletaryzacji narzuconej «m 
przez kryzys, prag.ia przywróceń " i a- 
du i zwracają »w« nadzieie ku faszyz­
mowi. SociaPzm znalazł się wobec 
przeuiwniitów, których się nic spodzie­
wał, stąd jego dez*>rjelłtacja.

Stwierdzamy kryzys kapitalizmu m.ę 
dzynarodowego i kryzys Sc .lalirmt' 
międzynarodowego, przełom gospodar­
czy, i przełom itfeowy, taik, jak to prze­
widywał M-rks

*  gćo a a ) .

Studja czy tresura?
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Szkodliwość 
„Tajnego Detektywa"

Z y-iikopomego oujyraansmy Ust następujący: 
K  ielce Szanowny Pa.ac Redaktorze i 

Oburzcny do głębi artykułem w „Tajnym De­
tektywie" z drua 0 sierpnia 1933 pt. „Zbłądził", 
podpisanym przez (o f), nie mogę powstrzymać 
się od skreślenia kilku uwag. z najuprzejr 'tcj&zą 
prośbą o opublikowanie ich treści,

Do zaorania głosu w tej sprawie czuję się upo 
wazniony, jako dobrze znający od lat wielu oso- 
by, występujące w artykule „Zbłądził" — i jako 
patrzący zbliska na ich wzajemne stosunki.

Zeszedł Lagicznie ze świata człowiek 28-letni, 
powszechnie łubiany. Osierocił żonę i dwóch sy­
nów. Brak w kasie państw^woj 13 tyuięcy J, kon­
trola — samobójstwo.

Młodość, lekkomyślność —  nie ohęć defiauda- 
cji.

Istotna przyczyna: nieodpowiedni system kon­
trolny władz Kolejowych, przy dziennjon gotów- 
kowym kilkunastotysięcznym obrocie — kontro- 
la po miesiącach.

Smutna, oezwąipienia, historja!
Jednan o historjach podobny ch, jakże <'zęstc 

czyta się w Kronikach codziennych pism!
I-ecz oto ujmuje ją w swe „wytrawne" dłonie 

„Tajny Detektyw", by zbyć każdorazowo x tyo*ę- 
cy egzemplarzy. „Tajny Detektyw" nie może o- 
gianiczyć się tylko do suchych, uczciwych infor- 
miacyj z zakresu tragedji ludzkiej! Trzeba aać żer 
najniższym  instynktom, żer, jakiego one pragną 
Przecież tyle ludz, za to właśnie płaci! A  więr, 
jeżeli potraw a  nic ma należytego posmaku, trze. 
na coś wymyśleć, spreparować, dosypać... od te­
go zaś są specjaliści w rodzaju podpisanego pod 
„Zbłądził" pana „o f  .

Taki pan „O l*, czerpiący dochody z „Detekty 
w, ", posiadający szczyptę ruty ny dziennikarskiej, 
a ani szczypty uczciwości ludzkiej, jedzie na 
miejsce, węszy, szuka pozorów.

Wiadomo że o pozory nigdy nie trudno 
Pan „ o f  więc znajduje je — wtłacza w nie o- 

krągłe zdania, „genjalne" swe „detekiyiwiczne" 
dociekania i stwarza historję, o jakiej nigdy ni­
komu się nie śniło, z wyjątkiem chyba samego 
„Tajnego Detekty wa".
o! Y więc „Tajny Detektyw* wpaaa na trop roz­
wiązania zagadki.

Yv ystarcza (oczy wiście tylko jemu)  z jednej 
strony takt »iie nazbyt szczęśliwego pożycia mał­
żeńskiego sp. K, — z drugiej częsta obecność w 
biurze śp, h  niejakiej p. E., żony kolejowego 
przedsiębiorcy przewozowego, i historja o posma­
ku erotycznym, o jako właśnie chodzi „Tajnemu 
Detektywowi", gotowa!

Prosty iakt, że rodzaj obowiązku tak jednej jak 
i drugiej Strony wymagał codziennego wielorazo- 
wego komunikowania1 się (śp K, był kasjerem 
towarowym), „Tajny Detektyw z całym cynicz­
nym spokojem przekręca w kieiunku poparcia 
swoich oszczerstw. Ba! twierdzi dalej, że p. B. to 
ierowai postępowanie swej żony i  że jedynie p. B 
mógłby dużo powiedzieć w sprawie śp K

„Tajny D etek tyw ie; Jakże można, takie po­
tworności wypisywaćl Skoro jesteś tak debrze o 
wszystkiem pointormow any, to dlaczego nie 
wspommalee, że od dłuższego czasu znajomość 
p. B. ze śp. K zoslata ■ zerwana, że p. B. ma zło­
żoną kaucję w dyrekcji kolejowej w Krakowie 
w kwocie kilku tysięcy ztotych, której wysoko­
ści nigdy nie dosięgał obrót przedsiębiorstwa p. 
B.I

Pown. irneś też w-edziec, jak to wiadumem jest 
powszechnie w Zakopanem że trwające od 14 lat 
małżeństwo pp. B cieszy 6ię najlepszą opmją, a 
faks pomcicj pani B. w prowadzeniu przedsiębior­
s tw a  męża, kiory stracił zdrowie w długoletnim 
pobycie na i roncie, który jest wysoko-procento- 
wym  inwalidą, rzęsto poważnie zapadającym na 
zdrowiu, — tak! ien. który posłużył ci oo tak da 
leko idących .podejrzeń, może właśnie przemawiać 
tylko na jej korzyść

Nie wt>In» ci — d «le j — podrnać opinji han­
dlowej ludzi ucz. iw.e pracujących, których źró­
dłem dochodu jest woz i jedni para. koi i. •

A teraz rz< cz najważniejsza: krzywda moralna 
wyrządzona Bogu du^ha winnym ludziom, której 
naprawić nie można!

Lecz —  czyy ijny Detektyw zastanawia się 
nad takiemi „drobnostkami"?...

A  niożi mu zależy na ^m  by przysporzyć so­
bie mater jutów ao diuku przez stwarzanie no- 
wych tragedy j ludzkich? Któż bowiem może prze­
widzieć, jak zareaguje chory organizm p. B na 
tak bolesną krzywdę jak przezywać to będzie je­
go żona?

DokącLce dążysz swemi niskienn s. leżkami 
„Tajny Detektywie*? J. K.

Program nauki w szkołach powszechnych
W  rozpoczynającym się w dniu 23 hm. nowym 

roku szkolnym obowiązywać będzie nowy pro­
gram nauki w oddziałach I, II i V publicznych 
szkol powszechnych ogłoszony wraz z instrukcją 
ministerstwa. Progtam ter wraz z zawnartemi w 
r :m zmianami obowiązuje w ciągu roku szkolne­
go J988/34.

*  *  *

Nowy progian? nauczania ustala, że w oddziale 
pierwszym szkól o-o i 7-kiasowcycn religja rzymko 
katolicka wykładana będzie przez dwie godziny 
tygodniowo, przyczem w Odniesieniu do tego przed 
miotu obowiązuje dotychczasowy program. Język 
polski zajmie aieom godzin tygodniowo. Program 
-yszczegółnła ttókla lnie ma/erjal nauczania ję­
zyka polskiego. Na matematykę przeznaczono trzy 
godziny tygodniowo, rysunki dwa razy po poi 
gocziny tygodniowo. Na zajęcia praktyczne dwie 
godziny tygodniowe, na śpiew jeoną godzinę, zas 
na ćwiczenia cielesne, tj. zabawy ćwiczenia gi­
mnastyczne i ty dwie godziny tygodmowo. W  od­

dziale p.erwszym szkoi 3-, 2- i 1-k.asowych plan 
gjdzin pozostaje bez zmiany, a to zgodn.e z pi o- 
gramem nauki w puLlicznycn szkołach powszcch- 
nych z roku 1931. W  oddziale drugim szKół 7-0, 
6-o, 5-o i 4-klasowych przewidziano m. naukę 
rsligji rzymsko-katolickiej dwie godziny tygodnie, 
wo, zaś aa ję^yk polski siedm godzin, na a ryt me 
tykę cztery godziny tygodniowo na rysunki dw.e 
godziny. Na zajęcia praktyce ne w szkołach 7-0 
6-o i 5-klasowych 3 godziny tyg., w szkołach 4- 
klasowych 2 godziny tyg., na śpiew p. „oznaczam 
są 2 goaziny tyg., to samo na ćw.czen a cielesne 
W  oddziain V szkó 7-o i 6-klasowych religja rzym 
skoucałolicka zajm.e 2 godziny tyg. w p-ograiuir 
język polski pięć godzin, historja trzy godzmy, 
gcografja dwi< geo7 .ty minka o przyr.-jzię trzy 
godziny, arytmetyka z geografją cztery godziny, 
rysunki dwie godziny, zajęcia praktyczno cztery 
godziny. Na uwagę zasługuje, ze w  xkiziak> p it- 
tym języ k nowożytny obcy przestaje być przed­
miotem nauczania.

l  kraju i i t  świata
—cy

D A i^ Z L  ÓLEDZ7YYO W  SPRAW IE BYŁE­
GO SĘDZIEGO ŁO PATT'0 zatacza coraz szersze 
kręgi. Do władz prokuratorskich wpłynęły trzy 
nowe aicaigi, dotyczące działalności p. Łopatto z 
okitefu pełnienia przezeń obowiązków sędziego do 
spraw walKi z lichwą. Przeprowadzono również 
rewizję w  mieszkaniu aresztowanego. Rewizja ta 
doprowadzała do zakwestjonowania szeregu doku 
mentów mających związek z toczącem się śledz­
twem. Gędzia śledczy, który prowadzi w tej spra­
wie sieozuwo, przęsłu cna i szereg dalszych osób 
Między innymi przesłuchiwany był w charakte­
rze św-adku sędzia śledczy dla spraw szczególnej 
wag: Grabowski, z którego polecenia przeprowa­
dzona była iew,zja w kantorze bankiciskim Korn- 
gblda. Jak wiadomo, aresztowanie byłego sędzie­
go Łopatto nastąpiło na skutek skargi Korngolda- 
u kióiegc usiłował on wymusić łapówkę. Były 
sędz-a Łapatto miał nawei dzwonić z tą propo­
zycją do Korngolda w czasie, gdy w kantorze je- 
go odbywała się rewizja.

ARESZTOW ANIE SPRAWCÓW KR óDZIEŻY 
W KOŚCIELE t  R YNCISZKANÓYY W  YYAItóZA- 
YYIe,. Jak donieśliśmy onegdaj, jropełnioną zosta­
ła wielka kradzież woiow i pieniędzy ze sKadro- 
nek w kościele Franciszkanów. Kradzież zauwa 
zono w następujący sposób* Między 4 a 5 rano 
patrolujący okolicę posterunkowy zauważył z o- 
kna kościoła od ulicy Franciszkańskiej zwisającą 
linę Odiazu domyślił się, co zaszło i zaalarmował 
służbę kościelną. Po otwarciu kościoła stwierdzo­
ne gospodarkę złodziejską U okna wewnętrznego 
w prawej nawie zwisała druga linka Gabtótki z 
wotami były otwarte, na stopniach ołtarzy i na 
posadzce leżały porozrzucane wota srebrne i po­
srebrzane, które nie przedstawiały dia złodziei 
wartości Z gablotek zabrano tylko pewną, nieo- 
kreśuoną dotąd liczbę wotów złotych. Rozbwo także 
4 puszki do ofiar, w puszkach nie byto jednak 
wiele pieniędzy, gdyż w ubiegłą środkę opróżnio­
no wszystkie puszki Przybyła na miejsce policja 
stwierdziła, że złodzieje dostaii się w niedzielę 
podczas meszpoiów na chór, gdzie ukryli się w 
komóreczce, pi zaznaczonej na rupic-Lie. Do komó- 
reczki tej, która jesi stale zamknięta, dostali się 
zapomoca wytrycha. Gdy byli już wewnątrz, 
przywiązali drzwi tej komórki sznurkiem do spe­
cjalnie przez siebie wbitego gwoździa w futrynie. 
Czynności tej musieli dokonać w czasie nieszpo. 
rów, gdy grały organy i nie można było słyszeć 
stuku tomu. którym gw ozdź wbijano. Po zaniknię- 
ciu kościoła złodzieje przystąpili „do roboty". 
Przeszli do wewnętrznego okna i upuścili się po 
lince na kościół. Po dokonaniu ozieła weszli na 
'górną część kraty, oddzielającą kościół od kapli 
(ty, kratę tę odgięli i przez wytworzony w  ter spo­
sób otwór dostali się do kaplicy, z której okna 
wychodzą na ulicę. Tu spuścił i się po linie do o- 
gródka, następnie pi zez parkan wydostali się na 
ulicę i zbiegli. Na strychu ponad nawą i we wspo­
mnianej komóreczce oraz na kmylarza chóralnym 
znaleziono ślady stóp zł\xlziejskirh. Dotychczas a- 
reszlowano dwu rabusiów. Ustalono, że w kra­
dzieży brało udział trzech rabusiów.

PRELEKCJE O POLSCE W  CZECHOSŁOWA­
CJI I N Y  YY IyGIlZECH. W  większych miastach 
Czechosłowacji odbyły się propagandowe prelek­
cje o Polsce znanego literata krakowskiego, Jana 
Pietrzycmego. — Wykiady te ilustrowane bogato 
przeźroczami (sztuka w Polsce) i muzyką (polska 
muzyka ludowa i artystyczna), dając-- nadto ob-a-z 
wsp-dczesnego ruchu literackiego w  Polsce, cie­

szyły się bardzo wiaLk-ero powodzeniem —  W  
połowie września mają si( odbyć rówinez prelek­
cje Pietrzyckiego o Polsce w Budapeszcie (w  cza 
sit uroczystości ku czci Batorego w stolicy YTe. 
gier).

YY A LK A  Z H U LEhYZM CM  YV uZECHOSUT 
W A e JI. (EecLiOsłowacka policja wykryła w Via- 
saucach na Morawach południowych organvzację 
hitlerowską. Dokonano licznych aresztowali, a 
podczas sledzLwa okazało się, że wykryta organi­
zacja była częścią składową partji „National-so- 
zialisti“ cme Gruppk’. Niema) wszyscy członkowie 
mt ją munaury na wzor niemieckich szturmow­
ców. Podczas rewizji przejpiowadzonej przez po­
licję u członków organizacji znaleziono różne dru- 
1 i antypaństwowej treści, pu-zem^cane z Niemiec. 
YV mieszkaniach niekśóryttb członków organiza­
cji były portrety Kitlem, a również legitymacje 
członkowskie zaopatrzone były w fotograf je nie­
mieckiego kanclerza. Zaudarmei ja przeprowadzi­
ła rewizje domowe w 30 wypadkach. Skonfisko­
wany materjał jak również skonfiskowane mun­
dury członków organizacji hitlerowskiej przewie­
zione zostaną do sądu krajowego we ZnojmL. 
Śled-tiwo jest w toku

NA ISLANOJJ LI DNOsĆ ZNISZCZYŁA F L A ­
GĘ ZE SV\AST\'KĄ. Z Beykjawiku (stolicy Is- 
landji) donoszą, że w miejscowości Sigiufjord lu­
dność tamtejsza zdaiła i zniszczyła fiagę ze swa­
styką, która powiewała nad siedzibą konsulatu 
niemieckiego. Nieliczny oddział policji nie zdołał 
temu przeszkodzić.

DZIECINADA. Hitlerowcy w Karynlji sporzą­
dzili 300 swastyk drewnianych, które wyrzucili 
do jeziora Woerth, na powierzchni którego swa­
styki te pływają Policja austrjacks jeździ łodzia­
mi po jeziorze i wyławia je.

SZCZEGÓŁY KATASTROFY SAMOLOTU BPA 
CI ADAYIOT H.ZÓYY' są następujące* Samolot, po 
przebyciu szczęśliwie 180C kilometrów z lotniska 
Bennet Field ped Nowym Jorkiem do HaNbour 
Grace na N. Fundlanoji, qpusei‘  się na lotnisko. 
Silnik pnacował na zwolnionych oblotach i sa­
molot stracił szybkość, dotykając koiami ziem: 
W  pewnej chwili silny podmuch wiatru uderzył 
w samolot, który siracił równowag® i przewrócił 
się. Bracia Adamowiczowie odnieśli rany, które 
jednak nie są ciężkie i nie zagrażają niebezpie­
czeństwem ich życiu. Lotnikom polskim udzielono 
niezwłocznie pomocy lek arskiej. Samolot jest u- 
szkodzony. YYypadek ien wywołał wielkie y/raze 
nie na lotnisku Harbour Grace, gdzie przewidy7- 
w'ano, że bracia Adamowiczowie, po krótkim po­
stoju i odnowieniu zapasów paliwa rozpoczną lot 
przez Atlantyk. Wobec uszkodzenia aparatu i o- 
brażeń. odniesionych przez lotników*, powrócą oni 
prawdopodobnie okrętem do Nowego Jorku, rezy­
gnując narazie z przelotu przez Ocean. Bracia 
Adamowiczowie są to ludzie pracy, którzy przed 
dwudziestu laty wyemigrowali z północno-wscho­
dnich kresów Polski do Stanów Zjednoczonych, o- 
Siedlili się w Nowym Jorku i nabyli obywatel­
stwo amerykańskie. Są posiadaczami małej fa 
bryczki wody sodowej. Doiobil. się skromnego 
majątku. Obaj inteiesują się lotnictwem od kaku 
lat Jeden z braci jest pilotem i posiadr samolot 
turystyczny YYr celu ookonarna przelotu nad A_ 
tlamykmm, co oddawna sobie projektowali, zaku. 
pili z własnych zbieranych do ostatniej chwil 
funduszów jednopłatowiec „Bellanca" za sumę 20 
tysięcy dolarów. Jesi to „cdna z wybitnych kon- 
strukcyj amerykańskich (konstruktor Bellan« 
jest z narodowości W łochem) znana choćby 3 
nrzejotu A Klan łyku Gnami)erlir‘a, oraz z próby 
przelotu Hausnera.



6 Nr. 182, Piątek 11 sierpnia 1935 r.

( E I E O U A . I Y
FER IL  SZKOLNE N IF  BEDĄ PRZEDŁUŻONE 
. Warszawa, 10 sierpnia (teł- wł.). W związku z 
pogłos! arui o p.zedłużeniu fe iy j szkolnych agen­
cja „Iskra" na podctawie inrormacyj ze źródeł 
miarodajnych komunikuje. że ministerstwo uświa 
ty nie ma zamiaru przedłużyć fei yj, które za­
kończą się w uprzednio przewidzianym terminie 
20 sierpnia.

REW IZJA U B SĘDZIEGO ŁGPATTY 
Warszawa, 10 sierpnia ętel. wł.) W  mieszkaniu 

uwięzionego b, sędziego Łopatty przeprowadzono 
dziś m*głą rewizję, w której wyniku przew.cziono 
do sędziego śledczego kufer z papierami. Okazało 
się, że Łopatto prowadził szczegółowe archiwum, 
w którem zbierar dokumenty, notatki itd.

W IE IJO  PROCES SZPIEGOWSKI 
Warszawo, 10 sierpnia (tel. wł.). W  najDliz. 

szym czasie odbędzie się w sądzie okręgowym 
wielki proces o szpiegostwo przeciw 7 oskarżo­
nym, wśród których jest były sędzia grodzki Ko­
siński. Krąży pogłoska, że żaden, z adwokatów nie 
chce podjąć się obrony oskarżonych.

SAMOBÓJSTWO DOKrORA 
Warszawa, lO sierpnia (tel. wł.). Dziś z okna 

‘ rzeciego pięrra domu przy ul. Polnej 58 izucu się 
r_a bruk 34-letni doktor cnemji Izrael Liebsier, 
ponosząc śmierć na miejscu. Powodem była neu- 
-astenia.

KTO W YGRAŁ?
Warszawa, 10 sierpnia .(rei. wł.). Przy dzisiej­

szym ciągnieniu loterji kkr.ow ej po 15.000 zł. wy­
grały nra 41613, 66390 i 85769; pc 10.000 z', nra 
b915o 77936 i 109635; p< 500 zł. nra 13905. 24040, 
86584 i 123440 (z piem ją).

OBŁA W Y  NA KOMUNISTÓW 
Berlin, 10 sierpnia, W  Gąoinie (Gumbinneu) w 

Prusach Wschodnich przeprowadziła dziś policja 
wielką obławę komunistyczną, w której braio u- 
dział ^koło 600 jx>licjantów i liczne szturmówki 
hitlerowskie. Miasto zamknięte zostało kordonem 
policyjnym, poo-em przystąpiono do rewizji do­
mów i isób, Kilkanaście usób aresztowano. Poza 
tern miano znaleźć komunistyczny materjał pro­
pagandowy. —  W ielką ob iatę przeciw kouuuni- 
stum przeprowadzono dziś także w Monacnjum 
Podczas rewizji wykryto lajną drukarnię komu­
nistyczną i wielką ilość ulotek antyhillerowskieh. 
Aresztowano 70 osób.

LEWT DLA M l 3SOLINIEGO 
Berlin, 10 sierpnia. Grupa włoskiej mwdziezy 

faszystowskiej, złożona z przeszło 400 usób, która 
przed kilkunastu dniam.’ przyjechała z wizytą i 
objecnała szer g  miast niemieckich, odjechała 
dziś rano z Mouachjum do W łoch Wiezie ona z 
sobą młodego lwa, ktorego miasto Lipsk podaro­
wało Miussotintzniu.

ALSTRJA OTRZYM A POZW OLENIE
NA POLICJĘ POMOCNICZĄ 

Lo-idyn, 10 sierpnia. „Daily Telegraph dowia 
duje się, że rządy angielski, francuski włoski 
życzliwie ustosunkowały się do pi ośby rządu aiu- 
strjackiego w  snrawie utworzenia specjalnych od­
działów policji pomocniczej do walki z terorem 
hitlerowakim Jak wiadomo, rząd austrjack do­
magał się zezwolenia na wystawienie policji po­
mocniczej, zorganizowanej na zasadach wojsko­
wych w sile 8 tysięcy ludzi. Wymienione rządy 
godzą się — jak twierdzi „Daily Telegraph' — 
la  żądanie rządu austrjackiego jednakże pod w a­
runkiem że ta siła zbrojna będzie utworzona tyl­
ko na pewien ograniczony czas, iż będzie podle­
gała ministrowi wojny i że pi zez to silą zbrojna 
A-ustrji nie przekroczy stanu przyznanego Austrii 
w  traktacie pokojowym z St. Genuain. Ponieważ 
przyznany Austrji stan siły zbrojnej wynosi 30 
tysięcy ludzi, a armja austrjacka lkzy  obecnie 22 
tysiące, nie stoi nic na przeszkodzie, aby miano 
Austrji nie odmówić zezwolenia. Równocześnie za 
zgodą wymienionych mocarstw zwrócono się tak­
że do Polski i Małej Enient), jako sy gna tar j uszy 
traktatu z St Germain, z prośbą o wydanie opinjL 

Londyn. 10 sierpnia. Wyłożona dziś do sub­
skrypcji angielska cześć międzynarodowej poży­
czki dla Austrji została w całości pokryta w prze­
ciągu poł godziny.

DOI A R
Londyn, 10 sierpnia. Poraź pierwszy od dłuż­

szego czasu zaznaczyła się dziś na giełdach eu­
ropejskich pewna stabilizacja walut, przedewszy- 
stkiern zas dolara. Przy minimalnych wahan.ach 
ułamkowych ustalił się kurs dolara na giełdzie 
londyńskiej na 446 i 5/8 w stosunku do umla

C z y  p o l e p s z y ł o  s i e ?
Na wstępie jedna uwaga; słyszeliśmy z miaro­

dajnej strony, że nasa kryzys jostlo sobie takt sa­
morodny, poiski kryzys, nie m a ją c y  nic wspólne­
go z kryzysem światowym i dlatego należy go 
zwalczać samorodnemi środkam Tak mowi je­
dna „kompetentna" strona- Natomiast druga- z 
pewnością kompetentniejsza: INSTYTU T BADA­
N IA  KONJUNKTLR GOSPODARCZYCH I CEN 
w swej chara! terystyce sytuacji gospodarczej w 
II kwartale br. zaczyna od następującego stwier­
dzona;

— Mnożące się objawy polepszenh się sytuacji 
gospodarczej w wielu krajach.

co chyoa oznacza, że nie jesteśmy am „wyspą 
szczęśliwych", ani „wysp* samotną", lecz prze 
ciwiiie —  związani jesteśmy z resztą świata, dzie­
limy jego dole i niedole.

Jeżeli instytut zaczyna od stwierdzenia popra­
wy, przypatrzmy się, czy i jaka jest ona napraw­
dę Zwracamy tu znowu uwagę na pewną nieści­
słość w tern sprawozdaniu mianowicie DALSZE 
W YW O D Y SĄ SPRZECZNE Z POCZĄTKOW E- 
MI; o ile na początku mówi się o poprawie, to 
w dalszym ciągu osłabia się to stwierdzenie. Gzy 
jednak mimo — powiną zmy — rej ostrożności 
można wogóle mówić o poprawie i jak ona nawet 
v edte stwierdzeń instytutu się przedstawia?

Po stwierdzeniu ..mnożących się objawów po- 
b pszenia sprawozdanie zaraz w  następnych sło­
wach osłabią to widzenie, pisząc

— w żadnym kraju KONJUNKTUPA NIE Y\ E 
SZŁA W  FAZĘ  ZDECYDOWANEJ POPRAW Y, 
możliwe są jeszcze przejściowe załamania,

co chyba oznacza, żc jeżeli uwidoczniła się ja 
każ poprawa, to jest ona PRZEJŚCIOWA, ŃIEk 
STAkA, ZW IĄZA N A  Z DAl SZEM POGORSZE- 
NIEM.

Ale i to osłabienie pozostawić mus' wrażenie 
że przecież jakaś poprawa objawiła się, niech bę­
dzie na we. przejściowa. Tak istotnie było. ale — 
biorąc nasz*, stosunki pod uwagę — czy można* 
stąd wysnuć jakieś wnioski na przyszłość? — czy 
— co jest ważniejsze — nie była ro poprawa 
PRZYPADKÓW  A? czy nie było to działanie sit 
i zajść, nad któremi nie panujemy i które mogę 
się wiecej me powtórzyć? Na to sam instytut od­
powiada w sposób potwieidzający.

—  W  Polsce PRZY BARDZO NISKIM POZIO­
MIE PRODUKCJI duży wpryw na zmianę ogól­
nych rozmis rów wytwarzania wywierały czynni­
ki związane z PRZESUNIĘCIAMI SEZONOWO. 
ŚCI oraz CZYNNIKI PRZYPADKOW E.

Siara to historja że są sezony lepsze i gorsze 
tak, że sezonowość nie może być podstawą do o- 
rzeczenia o przesunięciu się konjunktury na le­
psze lub gorsze A główna rzecz to PRZY PADEK, 
nao. którym my panujemy jeszcze mniej niż nad 
możliwością takiego czy innego sezonu. Jeżeli, 
więc ogólny wskaźnik produkcji wynosił w I. 
kwartale br 48‘2%, a w  II. 55‘2% — czemu ten 
postęp pależy zawdzięczać? Oto mamy odpo­
wiedź:

— Strajk w przemyśle włókienniczym, znacz­
ne zamówienia sowieckie, powiększenie sie eks­
portu drzewnego:

— to są czynniki, które mogą, ale nie muszą 
wywrzeć wpływ na poprawę, gdyż — np. zamó­
wienia sowieckie — nie muszą powtarzać się, 
szczególnie jeżeli Sowiety po wznowieniu stosun­
ków z Auglją zbliżą się i do Ameryki.

Konkluzja z tej PO PRAW Y Z ZASTRZEŻE­
NIA MI I PRZYTPADKAMI? Pisze sprawozdanie:

— Oznak samoczynnej wewnętrznej poprawy 
jest jeszcze STOSUNKOM. O N IE W IE LE

A jeżeli nawet w porównaniu z 1 kwartałem 
uh, roku rozmiary produkcji były o 1‘4 w i ę k ­
sze. to:

— wyjaśnia sie to PRZEJŚCIOWCM OŻYW IE. 
NIEM

i to tylko w  k i 'k u  gałęziach przemysłu, podczas 
gdy inne mają poziom produkcji nizszy niż w ro-, 
ku ubiegłym.

W idzim y więc w rezultacie, że nie można mó­
wić ani o poprawie ani nawet — jeżeli chce się 
ją gwałtem wykomoinować — o poprawie obej­
mującej całokształt produkcją. Jaki zresztą cel ma 
takie łudzenie siebie i innych rzeczami, któri mi 
rządzi przypadek czy chwilowa potrzeba? Nikt 
ludz.om mającym styczność z życiem gospooar- 
czem nie wmówi, choćby t ik kunsztownemi zwro- 
tami, żc objawia się jaioa;, poprawa; przeciwnie 
— -wszyscy stwierdzają pogorszenie, a z samej 
konjunktury, tj. z widoków żyć nie można.

— o o o  —

Strajk w S trasb u rg u  bez zmiany
Paryż, 10 sierpnia. Sytuacja strajkowa w  Stras­

burgu pozostaje w dalszym ciągu niezmienK/na 
W ministerstwie pracy odnyła się wczoraj mię­
dzy delegatami pracodawców a delegatami robot­
ników konferencja, która jednakże me doprowa­

dziła do zażegnaria konfliktu, przedstawicaele 
pracodawców obstt.ją bowiem w daiSz^m ciągu 
przy żądaniu, aby pertraktacje w sprawie uregu 
'owania kwestji płac podjęte zostały drpicto po 
powrocie robotników do pracy.

Uparty dyktator
Nowy Jork, 10 sierpnia. Wedle doniesień z U ą- 

wany, prezydent Machado proklamował na Kubie 
sLn wojenny. Zarządzenie swoje motywuje, pie- 
zydent tom, że stmjk generalny został przez ele­
menty wywrotowe wykorzystany do wywołania 
w kraju nastrojów i ewolucyjnych

Nowy Jork, .0 sietpn:a. Prezydent Roose\elt 
przyjął wc-zoru, w Hyde Park ainbasaciota 1 ubań- 
-kieg- i odbył z min dłuższy rozmowę, w toku 
której oświadczył, że ze względów gtwprdarczych 

może prezydent Machado dopuścić do dal-me

szycn walk politycznych na Kubie. Jak słychać, 
RuOsevelt miał również ambasadorowi dać do 
zrozumienia, że jeżeli Machado nie potrafi opa­
nować sytuacji środkami pokujowemi, to raczej 
powiTLien ustąpić aniżeli wtrącać kraj w wir re- 
wohteji. Koła polityczne uważają to oświadczenie 
Roosevelta za zapowiedz zbrojnej in,terwea»cj: Sta­
rtów' Zjednoczonych na wypadek. gdyby sytuacje 
na Kubie nie została doprowadzona do stani’ nor­
malnego.

—  O O O —

Tałc«* funt angielski nie podlegał większym w a 
haniom i notowany był w Zurychu 17TI., w Pa­
ryżu ó4‘5ć i w Amsterdamie 8'20 i pól.

WIĘCEJ ZŁOTA — I CO Z 1 EGO?
Londyn. 10 sierpnia Produkcja złota w Au- 

stralji w roku ubiegłym wynosiła 767.630 uncyj, 
wartości 4,600.000 funtów szterlingów. W  stosun­
ku do roku poprzedniego wartość wydobytego 
złota zwiększyła się o miljon funtów szterlingów

H LRRIOT W  DRODZE DO MOSKWY
Paryż, 10 sierpnia. Były pren jer f-meubk 

Herriot przybył dziś do "Konstantynopola, skąd 
udał się do Angory. Z Angory jcdzK Herriot do 
Moskwy.

POŻAR OKRĘTU FRANCUSKIEGO
Paryż, 10 sierpnia. Z Adenu donoszą, ze na1 po- 

kłaiGzie francuskiego parowca t_ansportow igo 
„Forbin", znajdują>ego się w d.rodzi z Marsylji 
do Indochin, wybuchł groźny pożar, który szerzy 
się z wielk; szybkością- „Forbm ztiajduje sie na

morzu Arabskiem w pobt-żu miejsca, gdzie uwegc 
czasu spłonął wielki narowioc francusk' „Geo>-ge 
Phillipar". Płonącemu ptstrowcowń spieszy z po 
mocą parowiec francuski „Philipe Ruose i kil­
ka innych statków.

BALRD NARESZCIE WRACA DO WŁOCH
Lizbona, 10 sierpnia. Eskadra włoska generała 

Ralłx> zamierza startować z Lizbony w -ubote 
rano i odlecieć bezpośrednio do Ostii. Generał- 
Ba Ubu oświadczył, że wobe/ zmiany trasv jotri i 
wobec meszeześbwcgc wypadku na A zorach, któ­
ry pociągnął śmierć jednego z lotnikow , nie m. 
trz^ma się w Marsylji, lecz bezpośrednio poleci 
do Włoch.

POW RÓT ZW YCIĘZCÓW  KOTU 
Z AM ERYKI DO AZJI

Faryż, 10 sierpnia. Zwycięzcy rekotdu lotu dłu- 
godyatansowego lotnicy francuscy E-rdos i Rosst 
■wystartowali dziś rano z Ravak w Syrji do lotu 
powrotnego do 1 rancji. Zamierzają Mii lecieć do 
Marsylji, skąd w piątek odlecą do Paryża.

/
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Wśród dzieci 
bezrobotnych

NA PÓŁKOLONII ROR. IO W  PRZYJACIÓŁ 
DZIECI

W  zacisznym ogrodzie, otacza jącym szkołę im 
św. Kazimierza przy ul. ś\v. Zofji ha w i się gro­
mada dzieci. Pyzaie, roześmiane buzie wita ją nas 
wesoło, ubrane to! Poza] się Boże! Ale co im tam 
dziurawe buły, czy połatane portki, jeżeli głod nie 
dokucza.

Na połkoloiiji, zorganizowanej przez Rob. Tow. 
Przyjaciół Dzieci przebywa w tym roku 65 dzieci. 
Są to chłopcy i dziewczęta w wieku szkolnym, 
przeważnie dzieci bezrobotnych. ZcLaleka się scho­
dzą, z peryferyj miasta, z i.uieryn i nor wilgot­
nych, by tu na półkolonji robotniczej spędzić cały 
dz:eń na zanawie, wypcczymcu i posilaniu się do 
sy ta. W  chwilę po naszem przybyciu zwołano 
dzieci na podwieczorek: Kawa mała, chieb z ma­
słem. Czyż możliwe, aby te małe pędraki mogły 
..spałaszować' takie potężne kromki? Ależ tak! 
Chłopcy zwłaszcza okazu ią szczególnym apetyt. Po 
zjedzeniu jednej kromk, proszą o drugą, Której 
naturalnie nikt im nieodniawia.

Kierowniczka koionji tow Janina Dlamandów- 
na udziela nam mformacyj;

— Mamy tu (x> dzieci., w śród n.eh 60 procent — 
to dzieci bezrobotnych. Tu otrzymują one trzy 
razy dziennie oblity posiłek, wieczorem wiacają 
do sw\ cn domuw

— T t  ich „domy" — to nasza najw .ększa tro. 
ska — mówi tow. Diamandówna. — Przeważnie 
mieszkają w okropnych warunkach, jedna z ko- 
lonistck o po w iada z dumą, że mają mieszkanie 
nawet z „dużem" oknem, tylko że przed tern o- 
knem, zaledwie w oddaleniu póHorametrowem, 
wznosi się trzypiętrowa kamieni a!

— Skąd macie środki na utrzymanie tej sporej 
gromadki?

— Skąd? — uśmiecha się Iow. Diamanoówna— 
narazie mamy spore długi. Z subwencjii magistra­
tu razem z województwem przy pada po z zł. 10 gr 
na dziecko, ponadto otrzymaliśmy po l ‘/« kg cu­
kru na głowę. Gorzej, że nawet tę skromną sub 
wencję podzielono nam na dwie raty O całą ol­
b rzym ią  resztę na utrzymanie kdkudziesięciorga 
dzjęci przez okres czterotygodniowy musimj sta 
ratt się sami. Orbicie, Według swej możności zasi­
lają nas związki zawodowe, pewne sumy wpłynę­
ły ze składek towarzyszy i imprez, które urządza- 
ło Rob. Tow Przyjaciół Dzieci, o resztę na po­
krycie długów musimy się dopiero starać...

Po podwieczorku dzieci rozsypały się po ogro­
dzie, by dalej używać sobie na swobodzie. Ale gdy 
nadeszła godzina powrotu do domu, dzieci na da­
ny znak utworzyły koło i z życiem zaśpiewały 
pieśń ..Czerwonego Harcerz? , a gdy odchodzili­

śmy, dzieci żegnały nas chóralnem „Pi zy jaźń".
Już za kilka dni skończą się beztroskie dni 

dzieci bezrobotnych, trzeba będzie wracać do po­
nurej atmosfery suieryn i nieraz wołać: mamo 
chlebal — daiunnie.

* -  -

Na zakończenie dla Lnforniacji podaję że prócz 
tow Janiny Diamandówny dziećmi opiekują się 
tow. Schwiegerówna i Olenkiewirzówna, popołud­
niu przychodzi onadto tow7. Marja Diamandówna, 
poć której kierownictwem dzieci, zarowno dziew- 
czątka, jak i cnlopcy, wykonują ciekawe roboty 
w drzewie i t p. Stroną gospodarczą zajmują się 
tow. Janina Diamandówna i Dręg</wa.

l  anto ^
OGÓRKI, MIZERJE... MUSI RYĆ LEPIEJ...

Lato ma się ku końcow.. Minęło jakoś niepo­
strzeżenie, nie dlatego, że ludzie nie. mają się cza­
su zastanawiać nad pegodą czy inną letnią, czy 
zimną wodą w czadach, gdy zapowiadany od wie­
lu lat przez proroków sanacyjnych wyścig pracy 
trwa... T iw a  ten wyścig pracy szczególnie na ro­
gach ulic, gdzie pracowicie oprożnia się bliźnim 
kieszenie (już nie z pieniędzy, ale., guzików i in­
nych wiecznych prór) i po paraach przy stoli­
kach gry w „moje-moje". Gra ta nazywa się 
„m oje-m oje', gdyż w każdym wypaaku wygry­
wa tylko przedsiębiorczy impiesario. Wogóle we­
soła, czy smutna twórczość i wyścigi pracy dziś 
spadły do poziomu gry w „moje-moje". a juz do 
szczytu doszło to jezelt chodzi o pogodę Otóż, kto 
tam i wyjechał do jakichś Winnik, czy innych 
Brzuchów ic jeszcze nie spostrzega, że jest jeszcze 
o dwa miesiące starszy, ale ci co pozostali w mie­
ście mają pełne prawo do żalów. Bo i proszę — 
nawet aniołki grają z ludziskami w „moje-moje" 
na... łatwowierność. Nie pomaga i niebiański 
Pim. — szczerze mówiąc do policzenia tych kilku 
dni „pogodnych ‘ mijającego łata nie trzeba uży 
w7ać liczydeł czy kresek, — wystarczą palce i na 
wet nie trzeba zdejmować... nutów

Nieszczęśliwemu człowiekowi zawsze się w u- 
szy -leje.. — Fakt. — Leje, oj leje. — ..nadtoż le­
je", jak mówią na Wileńszczyźnie. (Otrzymałem 
list z Wilna od znajomego, — pisze, że w  Piki- 
liszkach nie leje). — Słowem już nie „kanikuła, 
— czyli psia gwiazda", już nie „ogorki", — ate 
cała wymęczona mizerja

Na mizerję choruje i pra>a. Spotkałem kilka 
dni temu dziennikarza z „ludowej" prasy. Narze­
kał: „Uj, zastój — masz pan „akie sensacje? — 
żeby choć jaka Gorgonowa... Nie mniejszy szia- 
gier daje się we znaki muzykantom na prorzą- 
dowydh i rządowych „organach".

O d  kilku lat każą  nam tylko stać na baczność, 
„ruki po szwair", słowem przed frontem.

Było froniem do konferencji londyńskiej, ty ło  
frontem do morza, ciągle stój bracie na bacznośt, 
nawet w okresie mizerji nie pozwolą odpocząć. 
Ale to już się i ludności dobrze znudziło i pano­
wie „fia jtry " widocznie uznali, że rekruci już są 
dcstaiecznie wyszkoleni, bo mają zam.ar nam u- 
dzielić urlopu bezterminowego (rezerwy). — 
W  głosowaniu do Senatu, Ma to dać poważne o- 
szczędności budżetowe, ze względu, ze szumne a- 
fisze „głosuj na jedynkę będą zbyteczne Ustawi 
się kawalerów „niepodległośći“ ] innych „tutti- 
fruiti" frontem do urny i — po naiu.

Podobno jest również w piojekcie reforma w y­
borów do Sejmu. Prawo do głosu oędą mieli tyl­
ko ci, którzy7 będą mieli oznakę strzelecką i złożą 
egzamin ze strzelania, maszerowania pod takt 
brygady i... historji powołania i formowania się 
poszczególnych brygad. Nareszcie coś realnego i 
łatwiejszego do uchwalenia niż łatanie dzmi w 
budżecie

Jest źle... Go robić? — Źle jest wszędzie. — Ale 
lepiej musi byc, bo już gorzej byc me może.

SKŁADKI
L A b w Ó C a  PR  ASO YVY „D Z IE N N IK A  LUD O W EG O *1. 

W ezw an y  przez Iow, Safali z-łudam  2 złote i v zywam  

iow . E. Hałuszki, M ydełki i Steckn. L . acbiiltz.

Ze sportu
RKS— G R AFIK A . W  n iedzie lę  13 bm. o godzin ie  ft'30 

rano na boisku RSKO i:a Bogdanówce odbędzie <>ię 

^potkapde obu zespotów robotniczych- P o p r z e d ź  za­

w ody o  godzin ie  7'30 m iędzy ZZK  a Pociskiem .

REPERTUAR KzN LWOWSKICH
A D R fA  „P irac i pustyni".
A P O L L O : „W ięz ień  z K ajenny".
CASINO : „N a b ie ia k k i i Ska" (W illiam  Hf.ines). 
C H IM E R A : „Salto  m orta le". 1
G R AŻYN A: „Gehenna k ob ie ty " i rewj‘a „Śmiej’ się bracie 

śm iej .
K O FE R .M k : .Śmiech w  p .ek le" i kom edia.
M AKYS1EN. A. „Śnr.iech w  p iek le" i koni cd ja 
M l ZA : „T a jn y  detek tyw "
P A L A ł.F i „Ścigana przez loa .
P A N : „C złow lek-m alpa".
PASAŻ: „Ta jem n icu  m iłosnych przygód księżniczki

dworu H absburgów "
P R O M IE Ń : .K ró l P a ryża " oraz „ W u n l j  wdorwiac", 
RAJ: „P iz y g o d y  sobew tóra ".
S T Y L O W Y : N ieczynny do I września 
Ś W IT : „C zar je j oczu".
UCIECHA: W ielkom iejskie u lice" 1 rewja

—  o o o —

EMIL Ha ECKER u o

Historia socjalizmu w Galicji
„C el stowarzyszonych zapomccą przewrotu osiągnąi się m ający: 

1) zeby środki i narzędzia pracy przeszły z rąk jednostek na wspólną  
Yvłasność p ra c u ją c y .h ; 2) żeby każda jednostka m iała praw o  do ko­
rzyści z rezultatów7 pracy stowarzyszonej, praw o, jak ie  w  przyszłości 
oznaczyć ma każdy zw iązek pracu jących , 3) zupełna równość spo­
łeczna bez różnicy rasy i płci. W ed łu g  pierwszych dwóch punktów  
dąz\ w ięc stowar ryszenie to przez zniesienie w  drodze gw ałtu  praw a  
własności osobistej, usta wam, naszemi, a w7 szczegulności artykułem  1 
ustawy zasadniczej z dnia 21 grudnia 1867 r. Nr, 142 D . p. p. zagw a ­
rantowanej, do komunizmu i .anarchizmu, w ed ług  zaś osta^n.ego 
punktu do zniesienia instytucji m ałżeństwa, tak w ed ług  ustaw kano­
nicznych, jak  niemniej cyw ilnych  na podporządkowaniu  kobiety pod 
w ładzę  męża po legającej. U stró j paóstv7ow y Austryi polega pizede- 
wszvstkiem  na rządach m onarchicznych; społeczny zas na tycn w y ­
m ienionych dwóch podw al lach, t. j. na m ałżeństwie i stąd w y n ik a ­
jącym  zw iązku fam ilijnym , tudzież na p raw ie  osobistej własności. 
Dążność stowarzyszenia w  m owie będącego by ła  zatem skierowaną  
ku obaleniu drogą gw ałtu  istniejącego u nas ustroju  państwowego  
i społecznego. By ł to cel ostateczny, ale od leglejszy. Celem  zaś b liż ­
szym, przedewszystkiem  przez utworzenie w  obrębie państwa eu- 
stryackiego koła osiągnąć się m ającym , by ło  pozyskanie i zorganizo­
w an ie  mas, zapomocą których ów przew rót w  przyszłości dokonany  
być miał. Żeby  zaś te masy pozyskać, trzeba im by ło  z jednej strony  
zalecić owe zasady socyauzm u jako ideał, z d ru gie j zas strony obec­
nie istmejący ustrój państwowy i społeczny, po legający na rządach  
monarchicznych, tudziez na insiytucyach fam ilii i osobistej własności, 
jak o  nie m ający  podstaw słuszny7ch, jak o  n iespraw ied liw y, masy te 
krzyw dzący, jednem  słowem  jako ze wszech m iar szkodliw y, a zatem

jak o  taki, k ióry  wszelkim i środkami zwalczać należy, przedstawić. 
I ten to cel m iał wdaśnie przez wym ienioną w program ie propagandę  
ustną i książkową, tudziez ag.tacyę byc  osiągniętym. G dy  przeto ob­
w inieni zaw arli związki, których najbliższem  zadaniem by ło  podbu  
rzać masy, w zniecając w  nich nienaw iść i pogardę przeciw  osobie 
N ajjaśn ie jszego  Fana, przeciw  konstytucji i adniim stracyi państwo­
w e j, tudzież w zyw a jąc  te masy do nieposłuszeństwa i oooru p r z e c w  
ustawom, przeto czyn im zarzucony7 pod przepis § 65 litera C  kk pod­
ciągniętym  być w inien *.

Nadto M ikołajskiego, uczni i gim nazjalnego, zam ieszkałego w  b u r ­
sie, oskarżył prokurator o zbrodnie obrazy re lig ji i o występek obrazy  
praw n ie  uznanego Kośeioła, a to dlatego, że w  artykule „Rehgia a so- 
uyalizm*', którego rękopis w j7grzebauo z ak low  śledztwa w ładzy  
szko lej przeciw  w7ydalonym  seminarzystom, k ry tykow ał eneyklike  
papieża Leona X III z grudn ia 1878 przeciw  socjalistom. Nakoniec  
ponieważ 7 m aja  1879 r. w  kaźn Halacińskiego znaleziono dw a nu­
m ery pisma „Zgrzyt*, w  których części hum orystycznej, pisanej przez  
iruszkow skiego ; „z pow oda srebrnego wesela c esan a  osoba m onar­
chy zostaia podana na pośmiewisko w wysokim  stopniu czci jego  

uw łaczając* , w ięc Truszkowskiego oskarżył prokurator o zbrodnię  
obrazy majestatu.

Przed rozp raw ą stańczycy i k lerykali starali się uczynić, co mogli, 
aby  doprowadził: do zasądzenia oskarżonych socjalistów  W  kościo­
łach krakowskich  sprzedawano obrazki świętych z umieszczoną na 
odw/oinej stronie litan ją przeciw socjal.stom „Czas** nam awia! 
obrońcę oskarżonych, adwokata Machulskiego, by  zdradził sw7oieh 
klientów ; prokuratora zas „Czas“ pouczał, ja k  ma mówić, by  sobie 
pozyskać przysięgłych : radził mu m ianow.cie ,.g"uć na strunie mał- 
zeństwa**, gdyż ta instytucja jest głównie zagrożona przez socjali­
stów7...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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K R O N I K I
POLSKIE TO W AR ZYSTW O  „DZIECI NA 

W IEŚ" komunikuje, że powrót młodzieży szkol- 
nej z koloruj wakacy jnych (drugi sezon) nastąpi: 
w sobotę 12 om. z Perehińska (dzierw^zęta) aa 
dworzec główny o godzinie 15‘ 18 (3 48 popołu­
dniu); w sobotę 12 bm. z Bąkowic (dziewczęta), 
z Cliyrowa (cńłupcy), z Dobromila (dziewczęca) 
Staregó cambora (dziewczęta), Turki n/Str. (chło­
pcy) i Beska (chłopcy) na dworzec główmy o go­
dzinie 18 50 (6 50 wieczorem); we w.torek 15 bm. 
z Peczemżytia i Jabłonowa (dziewczęta) na dwo­
rzec główny o godzinie 16 05 (4‘0ó popołudniu).

DOLAR 6‘5U ZŁ. Ba^k Polski ustalił w dniu 
wczorajszym kure dolara na 650 zł. W  obrotach 
orywatnych płacono za dolara 6‘5d Zł.

TRAGICZNY SKON N A POSTERUNKU PRA­
CY. — Ubiegłej środy popołudniu na przestrzeni 
między Róbrką a Lwowem, wydarzył się tragicz­
ny wypadek, którego ofiarę padł palacz lokomo- 
tj wy Józef Kuźmiński (lat 3 lj ze Stanisławowa. 
Kuźmiński pełnił służbę palacza ił pociągu buka 
reszteńskim i między Bóbrką a Wybranówką w y­
chylił się dla obserwacji przestrzeni W pewnym 
momencie w czasie mijania mostu Kuźimnskj u- 
derzył głową o wrystające przęśle i poniósł śmierć 
na miejscu.

SAMOBÓJSTWO URZĘDNIKA. W  hotelu „Bel- 
gja” na placu Bernardyńskim pozbawił się życia 
36rletni urzędnik z Równa, niejaki Euzaojusa 
Karbowski. Zawezwany lekarz pogotowia latun- 
kowego zastał Karbowskiego tv agonj.i. W  ręku 
desperata Ikwił rewolwer., z którego pozbawił się 
życia. Powód samobójstwa nieznany.

DZIEoKO ZMARŁO NA RĘKa CH MATKI? 
Do urzędu miejskiego dzielnicy IV  zgłosiła się 
Stanisława Dyibeł z Krakowa w raz z swem 7-ty- 
godniowem dzieckiem, kióre w czasie wyczeki­
wania zmarł« na rękach. Lekarz dzielnicowy po­
lecił odstawić zwłoki dziecka do Instytutu medy­
cyny sądowej* a Dybel oddano do aresztów, jako 
podejrzany o zabójstwo.

POŻAR W K AW IAR N I. W  kawiarni „De la 
Paix“ na placu Marjackim wyrbuchł pożar w roz-

Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczy nia się do zawarcia umowny zbiorowej dla robotni­
ków, pracujących w  Drowarze lwowsaim

Wszystkie Rononnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowsidegot

dzielnicy przedżegaoTwej. Pożar powstał wskutek 
krótkiego spięcia spowodowanego wadliwem po­
łączeniem przewodów. Straż pożarna ogień uga­
siła. Szkocka nieznaczna

AW ANTURNICZA KRÓLEWNA. Bronisława 
K lÓI i Stefan ja Pryma aresztowane zostały za 
urządzenie awantur w restauracji Fabiana przy 
ul. Gródeckiej. Również za awantury aresztowani 
zostali: Leśniaków na Helena, KLiążkiewicz Jan, 
Bożko Jan i Dubelycz Bronisław. Wszyscy are­
sztowani awanturowali się w sianie pijanym.

ZNACZNA KRADZIEŻ. — Nieznany sprawca 
skradł przez okno z nueszitania Józefa Spritze- 
ra (Krakowska 24) 2600 złotych gotówką i 196 
dolarów amerykańskich.

KRADNĄ RÓW NIEŻ DZIECI. Gdy jedni z po­
wodu ciężkich warunków materjalnych poizuta- 
ja swe dzieci ua ulicy, mni kradną dzieci. Justyna 
Anćruszczyszyn z Lewanaówjci, będąc na placu 
Teodora, uprosiła jedną z stojących nieznanych 
jej niewiast, by przytrzymała jej dzieciaka. N ie­
wiasta wraz z  dzieckiem zniknęła. Policja wszczę­
ła pco/ukiwania.

POW RÓT POLSKIEJ EKSPEDYCJI PO LAR­
NEJ. Przewodniczący polskiej narodowej komisji 
roku polarnego, dyrektor państwowego instytutu 
meteorologicznego, dr. Jan Lugeon komunikuje, 
że poiska ekspeaycja polarna przybędzie z Wyspy 
Niedźwiedziej do Tromsoe 24 bm. Powrotu eks. 
pedycji do Polski należy się spodziewać w końcu 
sieipuia, lub w pierwszych dniach września

LUDNOŚĆ NIEMIEC W ZROSŁA O 2,700.000. 
Spis ludności, dokonany niedawno w Niemczech, 
wykazuje, że liczba mieszkańców lego kraju wzro­
sła o 2.700.000 głów, do ogólnej cyfry 64.600.00u 
osób Niemcy mają teraz 31.OGO.OOG mężczyzn i

R O Z K Ł A D  J A Z D Y  K O L E J O W E J
W A Ż N Y  O D  15 M A J A  1 B U

O-DJAZD ZE L W O W A  i D O  -  Z P R cY J A Z D  DO L W O W A  t
6 55, 8*05 X» 14'jO, 1815, 22 55 iborysław ia  p. Stryj 1012, 15 48, 21*ut»X, 22 43
0 35, 9*8vx, 17»«, 21-30 u ro o o w t OU, V35 13 33 20-55 X
800. 19 15 J a n o w i i. J aw o ro w a 7 05, la  si
12*25, 16*15, 22 55, 25-oS Kazow lo 0 25. Ł -ui. 14*30. 17-00
7-55, 18 15 K o w la  przez Sspieśsaką 10-25, 23 ua
5 00, 6-40, fr3.ł, iź-26, 1+20 a, 16-15, 
16*35+, *>2 55 28*58 K rak o w a  przn Pmmytl-boufci

1 25, t VL u*20, cS ł, l(r00+ , 14-8L. 
16 30, l?*v*«, 12 10 ’

0-35. 8*05, 9*30, i 4 05, 10-42, 17-10, 2i*«0 K rasił ego 600, >15, 9-3S, 11-25 1335, 164)6, 2056
6*45 -, 8 35=, 28 58 = K ryn icy  p. Tsraów u-25=, 221Ó-
8*00 §, 8-44S. 23-55 § K ryn icy  p. Ssntbor 6 23§, 18 50. 20 259

. 6-55, 1-4-50 v, 1815 Ł sw o czn o go 10 12, Jl OOg, 22-43
21-30 Łodzi p. Przeworsk 7 20 - “
1450 Ł ucka \ KI w  e rc 7-52, 2 20
81X)§, 8 45, 14 05 25 55 N o w e go  Zagórza 6 53, 1 a 50, 202aó
8-50, 17 25, Pod h a jeo  1 b n e l a n 815, 20-40
0-35, u-30 P od  woloczy sk 11 23, 18*05 da Tarnopola p. n* ft!3owy
1615 Poznan ia  t G dyn i i43C
7 35, 16-20, 21-50 R aw y Kusi Ibj l 20, 10-55. 2 20
0-35, 1710 n o w n e g o  p. v «sn e 6 00, 13 35
8 00S 1405 S lau ek 9 48. .8 *^. 20-258
0-55, 7*05, , 35, 1046, 1+40, 1715, 
17 30 w  a. 23-50 S tan is ław ow a

5-45 v\ », 6-łu, 23, 10*08, 12*15, D 30, 
16 05, 21 20, 28-2T

8-4u, 14 50 Sitojanowa 7-32 21*20 “

0 55. 7-05. 10-46 14 40, 17*15, 23 50 Śn iatyn *
8 80, 7 *», 10*08. 12*10, 1605, 2120, 
88*20

0 35, 8*oo» U-30, 1710 karnopok, p. I^riinc 7*21, 11-25 16*00, «)-55
8*05X , 14 50X, 22*55X T n u k a w c a  p Stry, 10 12X, 15-4tA, 21*00a
14 5u, 23-aO W arsza w y  p. Przeworsk 6*43, 23 40

I 7 35, 21-50 W a rsza w y  prze* rcawę Rusk* 7 20, 20*20
7-35, 14 iu  16-20, 2i -50 Ż ó łk w i 0 05. 7-20 10-55, 10-55 20 20
16 15 / iU o p a n sg o 14*30

Godziny -‘Jóoie a rym  oenac .zją poc.ągi pospieszne. A Kursuje tylko de Przemyśl* wzgięonie z Przemyśla. 
‘ ?  r  Pr~wojsłc. A  K u cu * tvll . do 30 IX § K irsipe vlk« , 

i  ^  ż ” • tv$a° wd 1 Vi 3- IX. Jod aa  xn y *  u. 1934  * Kur»„;, + k o  od 31 1
do 2. IX. V9 < irsuie tylko do Chodorowa względne z Coodorows. m Kursuje tylko w dnie robocze

P O C I Ą G !  P O D M I E J S K I E :
O D JA ZD  ZE  L W O W A : D O  — Z PR Z Y J A Z D  DO L W O W A i

6-30, 8 16A, 10 »0m, 14.10, 15-25mx, 16'57v, 
17-5sm B rzuchow le

8 .5 7 *2. 853mi, 11 40w 1615* 16 53 
17*42v, 18 42«

5 15§. 13-20= G ród aa  Jag ie llodsk legc /•lOji 150S±
1m 13+ Lub ien ia  W ie lk iego 13 50-tS 15 A, 13-2U+, 19U5++, M szany 7-itkl. 1 5 d i± , 20 05-j—r
3 15S 10 jj, 11 20±, l i -25+, id 15, 
19 05 ' “p , 1° ?5 Z im nej W o d y

7 JOL 11*05 15 05+, 16 00+, 18-50, 
2005-1—i 20 lOn

1  i** 15, IJŁ , J Km Jr T  15 ,X codrienn*. pozstem w dnie robocze. v Kursuje od 21. V. do 27. VIII. 

eze. +  Kursuje od f. Y ^ d o l  tt. “ + +  Kursuj^!- \T \"  ^  '7.' w ik ^ l i s w

33.600.000 kobiet. Gęstość zaludnieni pod. f  la 
się z 133 osób do 138 osób na kilometr kwadra­
towy.

KOMUNIKATY
Z A B A W A  D LA  D ZIE C I. W  n iedzie lę  13 bm. o  go ­

dzin ie 5 popołudniu w  lokalu O KR PPS  (ul. Rutow- 
skiego 23, I I  pńętro) odbędzie  się zabaw a dla d z itc l z 
niesnodzian-kami, na kułrą zaipi asza file tow arzyszk i i 
tow arzyszów

RADJO LW O W SKIE
Piątek 11 "derpnia

7.00: Audycja poranna z W arszaw y  1157: H ejna ł z 
Torun ia  .12.05: G ram ofon, 12.25: P rzeg ląd  prasy. 12.33: 
Kom unikat m eteoro log iczny . —  12.35: G ram ofon. 12.55: 
D zienn ik  połudn iow y. 14.55: Gram ofon . 15.10: „S ilva  re- 
runi ‘ 15.15: G ram ofon. 15.25: K om um kat gospodarczy. 
15.35: G iełda zbożow a i gram ofon . 15.45: Kom unika ! Łw 
strzeleck iego. 15.50: G ram ofon. 15.55: Chw ilka morska 
i ko lon ja lna . 16.0C: K oncert popularny. 1/.00: „W śród 
książek". 17.15: K oncert solistów  z W arszaw y. 18.15 
„P rzem yś l d rzew n y". 18.35. Recita l śp iewaczy z W arsza  
wy. 19.05 G ram ofon. 19 20: Rozm aitości. 16.40: „N a  w i­
dnokręgu". 20.00: K oncert sym fon iczny z W arszaw y. — 
20.50: Dzienr.ik  w ieczorny. 21.00: „W  zapom nianem  storn 
ou“  tzw. K a iserw aldu " —  w ygłos i dr. W łod z im ie rz  Le 
w ik . 21 10: O rkiestra. 22.00: M uzyka taneczna. 22.2Ł 
W iadom ośc i sportow e. 22 35: Kom unikaty. 22.40— 23.00 
Gram ofon.

Sobot 12 sierpnia

7.00— 7.55- Audycja poranna z W arszaw y. 11.57" Sy­
gnał czasu. 12.05 Koncer* popu larny z W arsza w y  12.25 
P rzegląd  prasy. 12.33: Kom unikat m eteoro log iczny. — 
12.35: D alszy c iąg  koncertu popu,arnego z W arszaw y, 
12.55: D zienn ik  połudn iow y. 14.55: G ram ofon. 15.10: „S il. 
va rerum 1 15.16: G ram ofon  15.26: K om unikat gospo
oarczy . 15.35: G ram ofon . 16.00: Audycja dla chorych 
1Ł.30 K oncert o rk iestry . 1', .00: Pogadanka aktualna i 

W arszaw y. 17.15: K oncert z W arszaw y. 18.15: „W ęd iów - 
ka po polak ch wodach . 18.35. K oncert m uzyki dawnej 
i współczesnej z W arszaw y. 19.20 R ozm aitości 19.40: 
Kw adrans literack i z W arszas y  20.00: M uzyka lenki 
21.05 D zienn ik  w ieczorn y. 21.15: Audycja literacka. — 
21.30: K oncert szopenow ski z W arszaw y. 22.00: Muzyka 
taneczna z W arsza w y  22.25: W iadom ośc i sportow e. — 
22,35: Kom unikaty. 22.40--24.00 K oncert m: ndolin i 
srów W  p rzerw ie : W iadom ośc i z k ra je  dla : kap edycji 
po la rnej na W ysp ie  N iedźw iedziej.
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DOLAROWKI
i P R E M J O W K h  _

sprzedajemy z i .tyelmmowei prawa? gry 
O Ł O W N E  W Y O R A N E i  Dolarów 10 COC 

o r a :  Złotycn ź S l .O fO
C lftO N IE N IE  JU Ż  1 W R lE i r ł lA .

Po wpłaceniu i-taty v ydajemy oryp-inalny dokument 
sprzedaży. Zamówienie z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwleka, z zamówieniami.

LW O W SK IE T-WO K R E D Y T O W E
Lwów. ul. Legjonów U  Tel 60-67
Okazicielowi niniejszego ogłoszenia daiemy 5% rabatu od ceni kupna

U N IE W A Ż N IA M  skradzione dnia 7 8. 1933 r. doku­
m enty i w sze lk ie  ia p is k ’ oraz b ilety  bezpłatne ko le jow e  
na rok  1933/34 Nr. 94527 i 243024 na n azw isko  stani- 
s łrw a Baniaka, Lw ów , Bogdanówka 69

U N IE W A Ż N IA M  skradziona  książeczkę w ojskow ą 
dnia 14 Hpca br, na nazw iskc M aj W ładysław , ur. w  r. 
1902 w  K oszycach , zam ieszka ły w  Grabo-wnicy Starzyń­
sk ie j, t o »  B rzozow , wydaną p rzez P  K, U. Przemyk!-

Redaktor odpowiedzialrun Dr, u tn u . ki Szumakł. —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod za i_  Stan, Ziomuuiskjego^


